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Sprawa anglo - egipska. 


Lwów d. 26. lutego. 

W piątek rozeszła się z londyń- 
skiego Timesa wiadomość, wedle któ- 
rej ambasadorowi tureckiemu w Lon- 
dynie, Kostakiemu baszy, polecono pro- 
sić rząd angielski, „aby pospołu z Tur- 
cyą, jako zwierzchniczką Egiptu, upo- 
rządkował stan rzeczy w lgipcie na 
podstawie rękojmi co do zabezpiecze- 
nia komunikacyj między Anglią a In- 
dyami* (przez kanał Sueski). Znaczy- 
ło to ponowne podjęcie rokowań wzglę- 
dem ustąpienia Anglii z Egiptu, która 
to sprawa jest nieskończenie drażli- 
wszą dla mocarstw, niż armeńska, we- 
nezuelska, koreańska i wszelkie inne 
dzisiejsze. Ale tegoż samego dnia po- 
dało londyńskie „Biuro Reutera“ o- 
świadczenie, że hostaki basza ta kie- 
go polecenia od Porty nie otrzymal. 
/ zaprzeczeniem wystąpiły też inne 
dzienniki londyńskie. Tymczasem z 
Wiednia (jak to widzimy w Berl. Ta- 
geblacie) zapewniają, że owa wiado- 
mość Timesa nie była z palca wyssa- 
ną, a organ ministerstwa spraw zagr. 
Fremdenblatt otrzymuje z Londynu 
wiadomość, że doniesienie Timesa uwa- 
żane jest tam mimo zaprzeczeń za pra- 
wdziwe. Jeżeli jednak chodzi o austro- 
węgierskie sprawy zagraniczne, nale- 
ży przedewszystkiem zajrzeć do Pester 
Lloyda. 

Otóż wieczorny numer Pester Lloy- 
da z dnia 24. b. m. podaje pod wiado- 
mym znakiem półurzędowy komuni- 
kat, o którym, rzecz dziwna, żaden 
telegram nie wspomniał, a w którym 
czytamy : 

„Jak się teraz okazuje, niepotrz - 
bnego alarmu narobiło doniesienie, że 
sułtan przez ambasadora swego w Lon- 
dyni* urgował u rządu angielskiego o 
finalną regulacyę stanu rzeczy w ligi- 
pcie. Kładziemy nacisk na ten wyraz 
„alarm“, — jakkolwiek zapewne jest 
cos prawdy w tej pogłosce. Times 
otrzymał ją z Londynu; turecki am- 
basador w Londynie nie chce nie e 
tej sprawie wiedzieć — co wszelako 
zgoła nie wyklucza, iż Porta zamie- 
rza poruszyć tę sprawę, albo nawet 
rzeczywiście już ją poruszyła. Okoli- 
czności formalnie zmuszają do takiego 
przypuszczenia. l'rancya i Rosya dy- 
ktują obecnie w Konstantynopolu i nie 
łatwiejszego do zrozumienia, jak że 
suponują, iż Francya z pomyślnej spo- 
sobności skorzysta, aby spróbować za- 
łatwienia stanu rzeczy w Lgipcie po 
swojej myśli. 

„Nie pierwszy to raz próbowałaby 
tego obecnie Francya. W październi- 
ku roku 1892 zapytał gabinet francu- 
ski przez ambasadora swego, Waddin- 
gtona w Londynie, czyby Anglia nie 
zechciała wejść w przyjacielskie roko- 
wania co do sprawy egipskiej. Z Lon- 
dynu odpowiedziano, że jeśli Francya 
ma jakie propozycye w tym wzglę- 
dzie do poczynienia, będą one tak sa- 
mo po przyjacielsku wysłuchane, jak 
z pewnością przyjacielsko brzmieć bę- 
dą. Wnet potem, w styczniu 1893 po- 
jawiły się na dworze młodego chedy- 
wa owe dążenia do samoistności, któ- 
re Anglia energicznie odeprzeć ujrzała 
się zniewoloną, a ówczesny minister 
spraw zagranicznych lord Rosebery 
krótko i węzłowato oświadczył pod d, 
16 lutego 1893 w depeszy do lorda 
Cromera (przedstawiciela Anglii w Kai- 


rze), iż rząd angielski ma przed sobą 
drogę tylko jedną, a to utrzymanie 
swojej administracyi w Egipcie; że tą 
drogą cierpliwie, ale też nieustannie 
iść będzie dopóty, dopóki nie będzie 
ae rękojmi przyszłej pomyślności 
Lgiptu. 

„Rzecz jasna, że w tym składzie 
rzecz rokowania p. Waddingtona po- 
myślnego skutku nie dopięły. I skutek 
jeszcze mniej dopisał, gdy następnie 
rokowania ambasadora angielskiego 
Drummond-Wolffa z sułtanem w tejże 
sprawie doprowadziły przynajmniej do 
projektu konwencyi, który juścić nigdy 
ważności nie uzyskał. Sir Charles Dil- 
ke oświadczył temi dniami londyń- 
skiemu korespondentowi Figara, że 
lord Salisbury wcałe nie jest przeci- 
wry załatwieniu sprawy egipskiej, i 
z pewnością gotówby był, na podsta- 
wie konwencyi Drummond-Wolffa u- 
stąpić z Egiptu. Że też humorystyczny 
Tvgaro nie zrozumiał ironii, jaka tkwi- 
ła w tych słowach! Wszakże konwen- 
cya właśnie dlatego nie została przez 
sułtana podpisana, że Francya wszyst- 
kich sił do jej ndaremnienia użyła, 
i ówczesny ambasador francuzki w 
Konstantynopolu hr. Montebello wielką 
sobie zjednał wówczas sławę, że tego 
dokazał. 


„Konwencya ta legalizowała wpływ 
Anglii na administracyę Egiptu na 
długie czasy i co do ustąpienia z li- 
giptu tylko tę samą koncesyę, do któ- 
rej się Anglicy zawsze przyznawali, 
mianowicie że ustąpią z Egiptu wów- 
czas, gdy wewnętrzny zarząd lgiptu 
znowu będzie w toku spokojnym. Ze 
Anglicy chcą wrócić do owej konwen- 


cyi, to przecie rzecz zrozumiała; ale| 


mniej zrozumiałem jest, dlaczegoby 
Francuzi na nią się godzili. Przez ten 
czas — a od ułożenia konwencyi 10 
lat upłynęło — administracya angiel- 
ska wiele nowych dobrodziejstw wy- 
świadczyła, i mir tak dalece tam usta- 
lila, że cała Europa za to wdzięczną 
jej być powinna. Zajścia r. 1893 w E- 
gipcie ujawniły ducha oporu przeciw 
wpływom europejskim, którego pier- 
wotnie w rachubę nie brano. Czy or- 
ganizacya administracyjna tak dalece 
postąpiła w Egipcie, iżby kraj same- 
mu sobie pozostawić można, o tem 
wyrokować mają prawo przedewszy- 
stkiem Anglicy. 

„Na każdy sposób oni są najkompe- 
tentniejsi do osądzenia stanu rzeczy 
w Egipcie, który tylko za ich wpły- 
wem, ich pracą i ofiarami stanął na 
dzisiejszej, jużcić względnej wysoko- 
ści. A tam, gdzie nie wchodzą w grę 
sprawy rywalizacyi politycznej, można 
tylko pragnąć, aby Anglicy Żadnemi 
sekaturami dyplomatycznemi nie dawa- 
li się z zbić tropu, 1 dalej prowadzili 
swoją pracę w Egipcie aż do zupeł- 
nego jej dokonania“. 

Niestety, dyplomatyczny redaktor 
Pester Lloyda w nikogo wmówić nie 
zdoła, jakoby co do Egiptu żadne nie 
wchodziły w grę sprawy rywalizacyi 
politycznej. Nie ma ich w Egipcie, ale 
jak z samegoż artykułu Pester Lloyda 
widzimy, są co do Egiptu, i to arcy- 
drażliwe, jak z tonu tego artykułu 
każdy snadno wyczyta, choćby już 
sam o nich nie wiedział. Chodzi o wy- 
parowanie Anglii z ligiptu. 
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Stan chłopa 


we właściwej Rosyi. 


D. 26. lutego. 
I. 

P. Baar, Niemiec rosyjski, przez 30 
lat posiadacz dóbr i członek admini- 
stracyi lokalnej, znający nadto stosun- 
ki ziemskie w prowincyach nadbał- 
tyckich, wydał dwie broszury o komu- 
nistycznym ustroju wiejskiej gminy 
pila. które powszechną zwróciły 
uwagę. Wynik jego wywodów jest-ten, 
że chłop rosyjski nigdy niczego doro- 
bić się nie może jako chłop, że ow- 
szem coraz bardziej ubożeje, umysło- 
wo i obyczajowo dziczeć musi. Í nie 
ma na to ratunku gruntownego, dopóki 
teraźniejszy ustrój gminy rosyjskiej 
nie zostanie zmieniony na ten, jaki 
panuje w krajach caratu na ziemiach 
polskich, nadbałtyckich i szwedzkich 
(Winlandya), gdzie chłop dziedziczną 
własność rustykalną posiada. 

Na pałsiewia własnych badań i 
podanych przez profesora Issajewa dat 
statystycznych p. Baar konstatuje prze- 
dewszystkiem, że wydatność sprzętu 
w Rosyi stale podupada, tak iż prze- 
ciętny wydatek żyta z dziesiatyny 
(cztery morgi nasze) już tylko 4 cze- 
twierti (575 kilo) wynosi, podczas gdy 
w Austryi na tymże obszarze żyta O'/ą, 
we Francyi i Niemczech 11'/,, w An- 
glii 13 czetwierti przeciętnie wydaje. 
ludności zaś na 100 dziesiatyn liczą 
w Rosyi 19:/,, we Francyi 85, w Niem- 
czech 102, w Anglii 136, w Belgii 225 
osób. Przy rocznym wzroście ludności 
w Rosyi o 11/, do 1'/, pre. wieś, która 
w chwili zniesienia poddaństwa 100 
dusz liczyła, liczy ich obecnie 130 do 
do 150, a za lat 80 będzie ich jakie 
800. Na wyżywienie jednej osoby li- 
czą niezbędnie dwie czetwierti, — je- 
żeli więc w tym stosunku ludność 
wzrastać a wydatność roli dalej cofać 
się będzie, to zkąd w przyszłości weż- 
mie się chleba na wyżywienie ludu, 
jeżeli obecne stosunki agraryjne paal 
pozostaną? Chłopi prowadzą niby go- 
spodarstwo trzypolowe, ale faktycznie 
jest to „cehwastowe gospodarstwo łą- 
kowe i zbożowe z koleją trzyletnią”, 
i w jednej wsi rosyjskiej znajdzie się 
więcej chwastu niż w połowie Kurlan- 
dyi. Te dwie okoliczności co do pod- 
upadania wydatności roli i zachwa- 
szezenia jej w zupełności potwierdza 
prof. Issajew. 

Nadto podaje p. profesor inne je- 
szcze okoliczności charakterystyczne. 
Liczba zagród włościańskich, które ża- 
dnego w ogóle bydła ani konia nie 
posiadają, wynosi w okolicach czarno- 
ziemu 26 do 30 pre., — w powiecie 
boryssoglebskim gub. tambowskiej 18'3 
pre. nie posiada żadnego konia, a 11 
pre. żadnej sztuki bydła, w powiecie 
kozłowskim 28 i 12 pre, w morszań- 
skim 26 i 9'8 pre.. w jalatowskim 22 6 
i 8:4 pre, w łebedjańskim 29 i 141 
pre., w lipeckim 265 i 145 pre. Cal- 
kiem taksamo jest w innych guber- 
niach, a nadto skonstatować się daje 
pogorszenie. Tak np., że przytoczymy 
z wykazów prof. Issajewa tylko jedeu 
przykład, w r. 1868 posiadała wieś 
Semenowskoje 15 zagród z 54 końmi 
roboczemi, w r. 1886 zaś 23 zagród a 


Jakie tego powody? Znosząc pod- 
daństwo, zatrzymano system dawny. 
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Pozostawiono chłopom na własność 
ziemię, którą przedtem w zamian za 
pańszczyznę obrabiali — ale ziemia ta 
nie przeszła na własność osobistą 
chłopów, tylko po wieczne czasy na 
własność ogółu gminy. Do obrabiania 
i użytku otrzymała z tej własności 
minnej każda „męzka dusza* w ro- 
dzinie chłopskiej kawałek ziemi, dzie- 
ąc obszar dziesiatyn przez liczbę dusz | 
męzkich. Ten podział wypadł tak nie- | 
fortunnie, że wiele milionów dusz — 
prof. Issajew podaje dokładne daty — 
w najlepszym razie po dwie dziesia-, 
tyny, inne zaś tylko po jednej a na- 
wet po części dziesiatyny otrzymały. 
A żeby im natura być sprawiedliwym, 
i nikomu lepszej nie dać ziemi, ale 
wszystkim ile możności jednaką, mu- j 
siano cały obszar pokawałkować na 
pasy, nieraz zaledwo na 7 do 10 stóp 
szerokie, ale za to nieskończenie dłu- 
gie. A ponieważ we wsiach bardzo 
ludnych niepodobna było się tak urzą- 
dzić, bo wypadłyby pasy tak wązkie, 
iżby po nich nawet jeżdzić nie można, 
więc temu i owemu chłopu dano ka- 
wałki o kilkanaście nawet wiorst czyli 
kilometrów ode wsi odległe. i 
Jakaż tu może być racyonalna go-' 


tylko wzdłuż pasu, to samo brona, po-' 
mimo że brona właśnie w poprzek za-' 
gonu chodzić powinna. Powtóre, mo- 
żna nawóz wywozić tylko na środek 
pasu, a więc niedokładnie się rozrzuca. ! 
Po trzecie, niemożliwy jest siew sze- 
rokorzutny, inaczej nasienie padałoby 
na parcelę sąsiednią, innem może zbo-' 
żem obsianą. Wreszcie niepodobna pro-' 
wadzić rowów, bo zbyt wiele gruntu 
na nieby poszło, i z powodu mnóstwa 
parcel potrzeba niezliczonego mnóstwa 
mostków, któreby trudnerau i tak o- 
brabianiu pola nowe stawiały zapory, | 
pominąwszy już, iżby nie było drze-' 
wa ną te mostki. Rowów dalej i dla- 
tego kopaóby nie można, ponieważ 
po żniwach wszystko bydło pasie się 
na polach, więc by rowy zawsz 
niszczyło. 

Tak więc rola wsi rosyjskiej 


z w 1593 
spodarka? Po pierwsze, pług może iść tego * 


na pole pędzić nie można. Tak więc 
ta dla całego wyniku żniw tak ważna 
uchwała gminy przychodzi do skutku 
dopiero po długich kłótniach i bój- 
kach i gruntownem upojeniu wódką 
opierających się a zazwyczaj dopiero 


„wtedy, gdy tak ważna dla schodze- 


nia zboża wilgoć gleby już się ulo- 
tniła. 
I to jeden akt tej tragikomedyi. 


KORESPONDENCYE. 


Londyn 22. lutego. 
(Bojkotoywanie Niemców.) 


Anglioy mszczą się na Niemcach 
Transvaal bojkotowaniem osiadłych 
Anglii Niemców. — Jak wiadomo, 


Za 
w 


Niemcy gromadnie osiadlają się tutaj, 


a złotem i banknotami usłana Anglia 
od dawna wydawała im się ziemią 
obiecaną. Prąd emigracyi niemieckiej 
kierował się tu bez przerwy, i jak sta- 
tystyczne cyfry pokazują, wzrastał w 
ostatnich latach, W 1868 roku było 
Niemców osiedlonych w Anglii 21.438, 
było ich już 50.599: oprócz 
Londynie, w tymże okresie 
czasu liczba ich podniosła się z 12.148 
do 26.020. Mają swoje kluby, szkółki, 
filantropijne zakłady. Niektóre gałęzie 
wyrobnicze, jak kuśnierstwo, krawie- 
ctwo, piekarnie, zatrudniają tysiące 
Niemców. Uważani są za gorszych ro- 
botników niż krajowi, ale są karniejsi, 
uleglejsi i o wiele tańsi. Służba w re- 
stauracyach, hotelach, bufetach, ka- 
wiarniach, rekrutuje się wyłącznie z 
Włochów 1 i 
rakteru, 
sków. 
Dobrze wiadomem jest, co się dzie- 
je w City. Wszystkie biura, kantory 
i firmy przepełnione są niemiecką mlo- 
dzieżą. Zna ona obce języki, pracuje 
pilnie, zgadza się na pełnienie obo- 


dostarczający ciekawych wnio- 


Niemców ; jest to rys cha-| 


micznie przez Niemców. Co do robo- 
tników, to reforma nie tak prędko da 
się odczuć. Co do służby restauracyj- 
nej, niektóre zakłady ogłaszają, że wy- 
daliły wszystkich . niemieckich kelne- 
rów. Domy handlowe w City, które 
były głuche dotąd na narzekania kra- 
jowej młodzieży, odsuniętej na stronę, 
oświadczają, że przystępują do anti- 
niemieckiej ligi. Skutek da się tu spo- 
strzedz niebawem, bo w tym tygodniu 
w klubie niemieckim, rodzaju agencyi 
dla umieszczania rodaków, polecono 
członkom informowanie gotujących się 
do przebycia do Niemców, aby się 
chwilowo wstrzymali od tego: 800 kan- 
dydatów niemieckich do firm handlo- 
wych w City odrzucono w czasie osta- 
tnich sześciu tygodni. 

Jeszcze jaśniej pokazuje się to w 
dowozie towarów niemieckich. Kupu- 
jący nie chcą ich, i kupcy uwiadomili 
dostawców, ażeby się nie trudzili z za- 
ofiarowaniem ich. Niemcy komisanci 
podnoszą wrzawę i twierdzą, że w cią- 
gu stycznia i lutego co najmniej na 
5 milionów funtów zmniejszył się do- 
wóz fabrykantów niemieckich. Niektó- 
re domy odwołały nawet poprzednio 
uczynione obstalunki. 

Tak Anglicy szukają sposobu doku- 
czenia Niemcom ze swą własną ko- 
rzyścią. 


Jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Senat akademicki Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego uchwalił na posiedzeniu dnia 19. 
„lutego wydać następującą odezwę : 

Senat akademicki do Profesorów i Do- 
„centów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

| Zbliża się koniec stulecia, a z nim 500 
rocznica odnowienia Kazimierzowskiej Szko- 
sły przez króla Władysława Jagiełłę. Przed 
82 laty nie była pora myśleć o obchodzie 
|jubilenszu założenia naszego Uniwersytetu ; 
tem większy na nas obecnie spada obowią- 


E po- , wiązków biurowych bezpłatnie przez i zek, przygotować się zawczasu do godnego 
dlugie miesiące. Dyrektorowie domów uczczenia drugiej pamiętnej daty, od której 
rzed-.handlowych dawali im pierwszeństwo |nasz Uniwersytet rozpoczął byt nieprzerwa- 


stawia mnóstwo, miedzami oddzielo-| przed swoimi rodakami, i tak się StA-|ny, od której wział też imię swoje za- 


nych, w środku wypukłych, a po bo-' 
kach stromo spadających zagonów,! 
które wzdłuż nieraz na kilka wiorst 
prosto biegną, a to wzgórkiem i doli-, 
ną, bagnem i szutrowiskiem itd. Gdy-' 
byż przynajmniej każdy chłop był w 
obrabianiu swojej parceli niezawisłym ; 
możeby się wtedy jakoś uporał z tą' 
niekorzystną swego pola konfiguracyą. 
Ale tak nie jest. Aby nie marnować 
roli na tyle dróg polnych, zrzeczono 
się ich prawie zupełnie. Droga do je- 
dnej parceli prowadzi przez 10, 20 


ło, że na setki liczą się domy, znaj- 
dujące się pod zarządem Niemców. 
Zaledwie umieszczeni, starają się zna- 
leść zajęcie dla swych rodaków i na- 
pływają bez przerwy jedni za dru- 
gim1. 

Trzecią stroną tej inwazyi jest han- 
del wewnętrzny. Ubiegając się za o- 
twarciem dla siebie nowych rynków 
targowych w zamorskich krajach, An- 
glicy pozwolili na swoim własnym, 
krajowym, ubiegać się Niemcom, któ- 


szczytne. 

W tym celu Senat akademicki wybrał 
z łona swego Komisyę jubileuszową, obok 
niej zaś od dłuższego już czasu istnieje 080- 
bna Komisya, zajmująca się przygotowaniem 
wydawnictw, które wyjdą w roku 1900, a 
odnosić sie będą do historyi Uniwersytetu. 

Wydawnictwa te będą niezawodnie naj- 
godniejszem uczczeniem drogiej nam wszyst- 
|kim pamiątki; światło, które z nich uderzy, 
podniesie blask naszej szkoły wobec swoich 
i obcych, w nas samych spotęguje uczucie 


rzy zawładnęli całemi działami, wpro jodpowiedzialności, jaką na nas wkłada pię- 


parcel innych, jeżeli posiadacz po kilka' wadzając ryczałtowo towar niemiecki. |ciowiekowa przeszłość Uniwersytetu, a u 

nieraz wiorst kołować nie chce, a czę- tańszy, pośledniejszy, ale pokupny.j młodzieży, która będzie z nami święcić ten 

stokroć nawet nie może inaczej jak I tak: zabawka dziecinne, towary ga- ; jubileusz i u jej przyszłych pokoleń, roznieci 

przez cudze pola dostać się na swoje. lanteryjne, szkło, fajans, wyroby płó-|zapał do pracy i przywiązanie do Jagielloń 
Dlatego termin poczęcia robót w cienne i wełniane, a w ostatnich cza- skiej Szkoły. i 


polu na wiosnę ustanawia nie każdy: 
chłop dla siebiebie, ale gmina. Otóż 
choćby tam wszyscy ludzie byli są 
spokojniejszego temperamentu, muszą 
wyniknąć sprzeczki co do właściwego 


terminu poczęcia robót. Wszalako za-| musiały nosić na sobie obowiązkowy 
chodzą tu inne jeszcze okoliczności. | napis: „made in Germany“, ale nie sta- 
Leniuchy i ci, co żadnego konia nie|wało to bynajmniej na przeszkodzie 


posiadają, opierają się naturalnie prze- | 
ciw rozpoczynaniu robót, dopóki rola 
jest jeszcze wilgotna i ciężka, więci 


póżniej zacząć byłoby dla nich dogo- | ktach nastąpił zwrot. Pod wpływem 
dniej. Ci zaś, którzy więcej bydła po- politycznego zatargu, społeczność an- 
siadają, także się opierają wczesnej gielska się ocknęła i zapowiada, że nie 


sach, nawet, o zgrozo! towary żelazne 
i stalowe, monopolizowane były przez 
fabrykantów Niemców. Możnaby przy- 
toczyć mnóstwo przykładów tego ro- 
dzaju. Wprawdzie towary niemieckie 


ich sprzedaży: przeciwnie coraz wię- 


,kszy był popyt na nie. 


Obecnie na wszystkich tych pun- 


Niemale będą koszta tych wydawnictw, 
ale pokrycie ich jest już zapewnione z oso- 
bnej dotacyi, którą rząd wstawi do prelimi- 
narza budżetu państwowego na trzy nastę- 


pne lata. 
Jakie rozmiary przybierze sam obchód 
jubileuszowy, tego dziś nie można przewi- 


dzieć, gdyż to w znacznej części zależne bę- 
dzie od okoliczności, których niepodobna 0b- 
liczyć w obecnej chwili. W każdym razie 
wymagać on będzie znacznego funduszu, 
choćby go przyszi» zamknąć w jak najskro- 
mniejszych rozmiure:h. O pokrycie tych ko 
sztów my przedewszystkiem musimy się tro- 


robocie, ponieważ po zoraniu bydła chce dłużej być wyzyskiwaną ekono-lszczyć, a skromne Środki nasze każą nam 


7 


łowskiego w stolicy grono spiskowców zdol- 


nych w pałacu gnbernatorskim, było pier- 


spektorów oraz trybunał rewolucyjny, 


złożo- 


Krwawa karta, 


Opowieść z przeszłości Galicyi 
przez 


Stanisława Schniir-Pepłowsk'ego. 


= 


(Ciąg dalszy). 


Za sprawą Dembowskiego zawiązał się 
komitet rewolucyjny wśród młodzieży lwow- 
skiej. Czynnymi wśród niej byli Alojzy Bo- 
berski, Maryan Sroczyński, Maurycy Sikorski, 
Kleofas Domaradzki, tudzież młodsi wiekiem 
studenci: Karol Kaczkowski i Julian Gutow- 
ski. Młodzi zapaleńcy liczyli na pomoc szla- 
chty, która pod rozmaitymi pozorami miała 
w dniu wybuchu przybyć do Lwowa tudzież 
na posiłki ludności z wsi podmiejskich, o któ 
rej pozyskaniu dla sprawy narodowej nikt nie 
pomyślał. Zapominali nieszczęśni, że demokra- 
cya bez ludu jest — jak to słusznie zauważył 
jeden z emigracyjnych autorów — tworem na- 
powietrznym, zjawiskiem chwilowem, niedołę- 
żnem wobec zorganizowanego prawidłowo rzą- 
du. Ten rząd nie omieszkał użyć zaniedbane- 
go przez demokracyę ludu jako narzędzia 
przeciw niej samej. 

To też w chwili, gdy uderzyła godzina 
czynu, ten lud, o którego wolności, podniesie- 
niu moralnem i materyalnem tak Mugo TOZ- 
prawiano, spełnił zadanie ślepego miecza. 


koni tylko 38. 
Uderzył w tych, którzy go zbawić 
chcieli |... 
II. 


Huczny był karnawał czterdziestego szó- 
stego roku. 

Lwów szalał gdyby za dobrych czasów. 
Urządzano bale z loteryą na cele dobroczyn- 
ne: na tańszy chleb, na ochronki, na dom u- 
bogich; układano kadryle z historycznych 
figur na wchodzących świeżo w modę zaba- 
wach kostyumowych. Afektowano filantropię 
kolorem błękitnym sukien, w jakich występo- 
wały damy, należące do Towarzystwa dobro- 
czynności. Reduty, urządzane w salach skarb- 
kowskiego teatru, gromadziły tłumy gości, 
zas śmietanka towarzystwa, uczęszczająca na 
gubernatorskie salony, cieszyła się zapowie- 
dzią wtorków w salonach arcyks. Ferdynanda 
d’ Este. 

Słowem, Lwów na pozór posiadał fizyo- 
gnomię rozbawionego, zadowolonego z istnie- 
jącego porządku rzeczy grodu. Surowe wy- 
roki, dotykające przeważną część naczelników 
spiskowych, skazanych w procesie stu pięć- 
dziesięciu, zdawały się odejmować na czas 
dłuższy patryotom chęć do dalszej walki prze- 
ciw władzy. W rzeczywistości jednak podzie- 
mna robota konspiracyjna nie ustawała ani na 
chwilę. Dembowski mimo szalonego pościgu 
policyjnego dosiadywał we Lwowie, gdzie też 
w styczniu 1846 przybył Franciszek Wiesio- 
łowski celemiułożenia dalszego planu działa- 
nia, Zimne cyfry wydobyte na jaw przy tej 
sposobności wykazywały, że w stolicy kraju 
liczyć można było zaledwie na pięciuset spis- 
kowców. Wprawdzie w ciągu pobytu Wiesio- 


nych do boju wzrosło do siedmset osób, mimo 
to jednak liczba ta nie była wcale wystarcza- 
jącą do stoczenia walki z miejscowym garni- 
zonem. Ale Dembowski nie tracił fantazyi, są- 
dząc, że w chwili wybuchu powstania znajdą 
się tysiące ochotników i bez długiego namy- 
słu zaofiarował naczelnictwo ruchu lwowskie- 
go Smolce, dopiero co uwolnionemu z więzien- 
nych murów. 

Do przekonania Smołki nie zdołały tra- 
fić wszakże ani fantastyczne obliczenia, ani 
wymowa płomienna emisaryusza. Odmówił 
wręcz i stanowczo, dodając, że patryotyczny 
obowiązek każe mu przeszkodzić przedwcze- 
snemu wybuchowi. Wówczas Dembowski po- 


groził Smolce — szubienicą... 
— Ta grożba — brzmiała spokojna od- 
powiedź czcigodnego prezydenta — nie zmie- 


nia w niczem ani mego przekonania, ani me- 
go postanowienia. Być może, że będę wisiał. 
Natomiast pewny jestem, że uratuję od nieo- 
chybnej zagłady młodzież i tych, którzy nie 
umieją się liczyć z istotnymi czynnikami obo- 
pólnego położenia... 

Do tych ostatnich zaliczał się na swoje 
oraz ziomków nieszczęście Wiesiołowski, któ- 
ry opanowany przez Dembowskiego, oraz lę- 
kając się, by wobec udziału . znacznej liczby 
spiskowych tajemnica związku nie została 
zdradzoną, postanowił na własną odpo- 
wiedzialność oznaczyć termin wybuchu. 
W niedzielę zapustną lub też w ostatni wto- 
rek (22 i 24 lutego) zapowiedziany był bal 
u arcyksięcia Ferdynanda i w ową właśnie 
porę miało się rozpocząć powstanie. Areszto- 
wanie wojskowości i urzędników zgromadzo- 


wszem zadaniem powstańców, poczem nale- 
żało rozwinąć sztandar rewolucy1. 

„Mieliśmy przed sobą pięć tygodni czasu 
— pisze w swym dzienniczku Wiesiołowski. 
— Nie wątpiłem, iż w Poznaniu wszystko bę- 
dzie gotowe. Kraków, według raportów Gorz- 
kowskiego, oczekiwał tylko hasła. Zdawało 
mi się zatem, iż nie było innej rady. Gdy 
oświadczyłem moją myśl Dembowskiemu, rzu- 
cił mi się na szyję, mówiąc, iż tu dopiero 
widzi krok prawdziwie rewolucyjny !* 

Około dwudziestego stycznia wybierał się 
Wiesiołowski do Poznania celem nakłonienia 
tamtejszych związkowych, by równocześnie 
powstali, lecz zawiadomiony o przybyciu Mie- 
rosławskiego wraz z Kosińskim do Krakowa, 
miasto do Księstwa, pospieszył do Podwawel- 
skiego grodu. Późną nocą, w jednym z domów 
przy ulicy Kanonnej odbywały się w dniach 
18, 22, 24 i 26 stycznia poufne narady na- 
czelników przyszłego powstania. Uczestniczyli 
w niej, prócz Mierosławskiego i Wiesiołowskie- 
go, Gorzkowski, Tyszkowski, Mieczysław Ska- 
rzyński tudzież Leon Czechowski, oficer z ro- 
ku trzydziestego pierwszego, osiadły jako 
dzierźawca w okolicy Tarnowa. Mierosławski 
wyłożył zebranym zatwierdzone przez cen- 
tralizacyę a ułożone przez niego plany orgs- 
nizacyi i działalności powstańczej. Naczeln 
kierunek rewolucyi spoczywał w ręku dykta- 
tury zbiorowej, złożonej z pięciu osób, której 
siedzibą miał być Kraków. Polskę calą podzie- 
lono na pięć wiełkorządztw, jakiemi były 
Królestwo Polskie, Galicya, Msięsto Poznań- 
skie, Ruś i Litwa. Na czele każdej prowincyi 
oprócz wielkorządey postanawiano dwóch in- 


ą 


ny z pięciu osób. Odmawiający posłuszeństwa 
władzy narodowej mieli być wyjęci z pod 
prawa. Galicya wyjątkowo prócz wielkorządey 
otrzymać miała dwóch rządców, którzy pozo- 
stając w bezpośrednim stosunku z swym 
zwierzchnikiem zawiadować mieli pewną liczbą 
wschodnich i zachodnich obwodów. Obwody 
podzielono na komisaryaty zaś dla piinowa- 
nia porządku oraz przestrzegania rozkazów 
rządu rewolucyjnego miał być utworzony kor- 
pus żandarmeryi narodowej. Armię narodową 
składać miało pospolite ruszenie, z trzech za- 
ciągów złożone. Dwa pierwsze zaciągi two- 
rzyło wojsko liniowe, trzeci kompanie rze- 
mieślnicze. Punktami zbornymi były: Lwów, 
Kraków i Nowe Miasto, skąd korpus lwowski 
ruszyć miał na Itowel, krakowski na Mało- 
goszczę, by następnie połączonemi siłami u- 
derzyć na Dęblin zaś w razie porażki cofnąć 
się w Sandomierskie. 

Ochotników w pierwszej 
czyć miały: Galicya oraz Księstwo Poznań- 
skie. W Księstwie garnizony pruskie nie do- 
chodziły nawet do wysokości eyfry pięciu ty- 
sięcy głów. W Galicyi załogi austryackie li- 
czyły wprawdzie do trzydziestu tysięcy Żoł- 
nierza, ale rozrzucone na znacznej stosunkowo 
przestrzeni, w siedemdziesięciu kilku miej- 
scowościach, nie przedstawiały się zbyt grożnie 
w oczach organizatorów powstania. 


(C. d. n.) 


chwili dostar- 


myśleć o tem zawczasu. Jest nas stu, przezfby właściciel teatru Rajmunda, t. j. 


pięć lat możemy zebrać sumę wcale peka- 
Źną, nie przeciągając struny osobistej ofiar- 
ności. Ale do obowiązku tego powinniśmy się 
poczuwać, zaninbyśmy się odezwali do ko- 
gokolwiek po za naszem gronem. lub zanim- 
by ktokolwiek sam o tem pomyślał. chociaż- 
by bez żadnego kroku z naszej strony. Gdy 
zaś takie dobrowolne opodatkowanie złoży 
się na sumę, w której obrębie możnaby u- 
rządzić skromny obchód jubiłeuszowy, wów- 
czas będziemy mogli —.o ile będzie potrze- 
ba — postarać się o zasiłki z innych Źró 
deł, bez uchybienia własnej godności. Od 
tego zaś, jak te zasiłki popłyną, zależeć be: 
dzie przeważn e rozmiar i świetność ohchodu 
jubileuszowego. 

W tej myśli Sehat akademicki nie waha 
się zawezwać szanownych kolegów do udziału 
w subskrypcyi na cele zamierzonego obchodu 
jubileuszowego, prosząc usilnie, żeby każdy 
zechciał złożyć oświadczenie, jaką kwotę 
wniesie na ten cel do kasy Uniwersytetu w 
latach 1896, 1897, 1898, 1899 i 1900. 

Senat akademicki nie wątpi, że tą odez- 
wą spełnia tylko ciężący na nim obowiązek, 
domagając się ofiary, którą każdy złoży o0- 
chotnie, według możności, a nie po nad 
możność. Wśród powodzi jubileuszów, często 
zbytecznych, obchód pięciowiekowy istnienia 
naszego Uniwersytetu jest koniecznościa, od 
której nam się uchylać nie welno, bo nale- 
ży on się jedynemu żywemu zabytkowi na- 
szej przeszłości, którego członkami my je- 
steśmy. A 

W Krakowie, d. 19. lutego 1896. 


Dr. Stanisław Smolka rektor, dr. Ta- 
deusz Browicz prorektor, X. pr. Tadeusz 
Gromnicki dziekan Wydz. teol, dr. Napo- 


leon Cybulski dziekan Wydz. lek, X, dr. 
Maryan Morawski prodziekan Wydz. teol., 
dr. Antoni Rosner prodziekan Wydz. lek., 
X. dr. Józef Pelczar delegat Wydz. teol., 
dr. Przemysław Pieniążek delegat Wydz. 
lek., dr. Józef Milewski dziekan Wydz. pra- 
wa i adm., dr. Władysław Szajnocha dzie- 
kan Wydz. filoz. dr. Bolesław  Ulanowski 
prodziekan Wydz. prawa i adm., dr. Anatol 
Lewicki prodziekan Wydziału fil., dr. Fran- 


ciszek Kasparek delegat Wydz. prawa i 
adm., dr. Wincenty Zakrzewski delegat 
Wydz. filoz., dr. Leon Cyfrowicz sekretarz 
Uniwersytetu. 
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Wiedeń, d. 25. lutego. 
(Teatr Rajmunda). 

W styczniu jeszcze wybuchła re- 
wolucya w teatrze wiedeńskim tzw. 
Rajmunda. Jestto teatr akcyjny, któ- 
rego dyrekcyę otrzymał p. Adam Miil- 
ler-Guttenbrunn, a prowadził go przez 
parę lat bardzo dobrze. Rewolucya, 
o której mówię, wybuchła jednak nie 
z dołu, jak się w polityce dzieje, lecz 
przeciwnie z góry, tj. wyszła od rady 
nadzorczej i rady dyrekcyjnej teatral- 
nego towarzystwa. Przeciw dyrekto- 
rowi wystąpił prezes towarzystwa i 
kilku jego zwolenników, którzy będąc 
posiadaczami kamienic, albo też wła- 
ścicielami przedsiębiorstw przemysło- 
wych, zapatrywali się na towarzystwo 
teatrn Rajmunda jak na zwyczajną 
spółkę, której celem dawać jak naj- 


większe dywidendy akcyonaryuszom.jraj po raz pierwszy w Teatrze Roz- 
Naturalna rzecz, że takie pojmowanie! maitości, 
rzeczy nie da się pogodzić z całym! bardzo gorąco. 


ustrojem takiej instytucyi jak teatr,, przednie utwory Lubowskiego „Pogo tal mowca pismo, podpisane przez KÓW daot a rabari —- Ame 
mającej w drugim dopiero rzędzie za! dzeni z losem“, „Żyd“, „Nietoperze“ członków wydziału Sokoła dr. Czarni- neli a ME I ożył Š Ra sad 
zadanie nieść sute dochody właścicie- | — jest komedyą społeczną. ka, Friedriecha, Goltentala i Romana- | nazwisko, no i jest nadzieja, że będzie tym 


lowi czy właścicielom, a w pierwszym 


rzędzie obowiązanej do służby w sztu-  zycya, zapoznaje nas z rodziną boga: 
Jeżeli tak jest, to;tego fabrykanta, 
każdy łatwo pojmie, iż teatrem może ; maiżonki, oraz dwojga dzieci, 
kierować tylko jedna ręka i że wszel- Filipa, pieszczocha zaślepionej matki 
kie eksperymenty z wielogłowymi ra-'i córki Krystyny, poczciwej dziewczy- 
dami administracyjnymi w świątyni ny, która nie może rywalizować z bra- 
Melpomeny zawsze się muszą zakoń-|tem o równy podział miłości macie- 
czyć jak najsmutniejszem fiaskiem. To | rzyńskiej. Ten Filip — to nowy na 
też i założyciele teatru Rajmunda uzna. | scenie a przepyszny typ dekadenta 
ustanowili dy-| najświeższej doby. Psuty w dzieciń- 


ce dramatycznej. 


jąc powyższy pewnik. 
rektorem instytucyi człowieka, które- 
go uważali za najodpowiedniejszego, 
jemu dali prawie nieograniczoną wła- 
dzę w ręce, a radę nadzorczą i radę 
dyrekcyjną wybrali tylko po to, aby 
czuwała i zapobiegała stratom mate- 
ryalnym, jakieby spółka ponieść mogła. 

Otóż pod względem materyalnym 
teatrowi Rajmunda powodziło się wca- 
le dobrze, nieszczęście tylko chciało, 
że panowie z rady dyrekcyjnej za- 
pragnęli zajmować się nietylko finan- 
sami spółki, ale także samą dyrekcyą 
artystyczną. Trafili na energicznego i 
opornego człowieka, który sobie nie 

ozwalał w kaszę dmuchać i inde ira. 

jytoczono przeciw dyrektorowi wszel- 
kie możliwe i niemożliwe zarzuty i 
w połowie stycznia na radzie nadzor- 
czej w krótkiej drodze go zasuspen- 
dowano. Zarzuty możliwe znalazły się 
istotnie przeciw gospodarce Millera 
takie n. p. jak angażowanie artystów 
i nabywanie prawa przedstawiania 
sztuk na imię jego własne i jego spad- 
kobierców, a nie na rzecz spółki -- 
ale wszystkie je obalił dyrektor na- 
tychmiast, oflarując się złożyć dekla- 
racyę, iż z tych kontraktów na rzecz 
własną ani swych spadkobierców ko- 
rzystać ani nie miał zamiaru, ani nie 
ma. Że kontrakty istotnie na swoje 
imię zawierał, tłómaczył to dyrektor 
tem, iż w ten sposób łatwiej mu bylo 
zawierać ugody z aktorami, aktorkami 
i autorami, którzy zawsze wolą mieć 
do czynienia z jednym człowiekiem, 
niż z wielogłową administracyą. Na- 
stępnie zwrócił dyrektor uwagę i na 
tę okoliczność, że w kontraktach 
wprawdzie on figurował jako strona 
kontraktująca, a nie teatr Rajmunda, 
ale w formularzach zawartą była klau- 
zula, iż kontrakty te mają moc jedy- 
nie póty, póki on, Miiller albo jego 
spadkobiercy będą dyrektorami teatru. 
Inaczej tracą zupelnie wagę. 

Do niemożliwych zarzutów zaliczyć 
trzeba i cała też prasa wiedeńska za- 
licza zarzuty, czynione Millerowi z te- 
go, że oddalił tego artystę, a innego 
przyjął, że tę sztukę wystawił, a nie 
inną, że chciał wstąpić do kartelowe- 
go związku teatrów niemieckich, jak- 


i 


ktor, t. j. tylko 1mieniem spółki i po- 
dobne inne grawamina, 
od kierownietwa tak skomplikowaną 
maszyną, jaką jest teatr w Życiu spo- 
łecznem dzisiejszem. 


chać większość Rady, trwała w swej 
decyzyi 
a aby ją przeprowadzić, zwołała na 
wczoraj walne ; 
naryuszów. 


Lwów mógłby pozazdrościć nawet w 
czasie wyborów do Rady miejskiej. 
W nabitej ludźmi jak śledziami sali 
nie mógł nikt formalnie przyjść do 
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ruiny. Jedna tylko pani Krucka nie 
KRONIKA. 


okazuje radości z powodzenia męża i 
Lwów d. 26 !utego. 


chmurzy się na niego, ale mąż, choć 

go to uderzyło, nie przypuszcza je- 

szcze nie złego. Ale widza objaśnia 
Filip, mówiąc na zakończenie tego Ruch wyborczy. Komitet wyborców 
Poe 7. aktu z całym oynizmem: katolickich wydał następującą odezwę, Odzy- 
„Sapristi ! ten obowiązek wdzięczno: wamy się do was z gorącem wezwaniem, 
ści dla Kruckiego przychodzi trochę abyście wszyscy bez wyjątku przystąpili do 
Zapozno . - A urny wyborczej i głosowali na listę ułożoną 
„W dalszym rozwoju wypadków do- | przez nas. Znany wam nasz program. Wy- 
wiadujemy się, iż Filip przeliczył się raziliśmy tam życzenia, aby przyszła Rada 
nieco w swoich ; rachubach, „pragnąc, | miejska zarządzała funduszami gminy oszczę- 
znudzony już miłostką, pozbyć się 18| dnie i roztropnie, aby używano przy wszel- 
szczęsnej kobiety, którą sprowadził z | kich budowlach i przedsiębiorstwach miej. 
drogi obowiązku. Zrozpaczona Henry- | skich tylko sił krajowych, aby pamiętano o 
| podniesieniu przedmieść, aby zaopiekowano 
się skutecznie drobnym przemysłem i rze- 
miosłami, aby ulepszono zarząd dobroczyn- 


ka, gdy „królewicz* zawiadamia ją z 
ności miejskiej, a głównie aby reprezentacya 


mieniem własnem, a nie jako dyre- 


nieodłączne 


Tłumaczenia tego nie chciała słu- 


zasuspendowania dyrektora, 


zgromadzenie akcyo- 


Zgromadzenie to było, jakiego 


słowa. Zwolennicy Miillera nie dali 
odczytać spokojnie sprawozdawcy re- 
feratu o całem zajściu, nawzajem zaś 
większość nie pozwoliła prawie mówić 
oskarzonemu. 

Jedni drugim przerywali głośnymi 
okrzykami, sykiem, oklaskami, hała- 
sem, quasi dowcipnymi uwagami, 
śmiechem i tupotem nóg, jedni dru- 
gich prześcigali w dosadnym sarka- 
zmie, jedni na drugich sypali obelga 
mi mniej lub więcej owiniętemi w 
watę etykiety, prezydentowi omdlała 
ręka od dzwonienia, mowcy, aby dać 
usłyszeć choć jedno swoje słowo, dar- 
li się w niebogłosy, na trybunie co 
chwila zjawiała się zaczerwieniona fi- 
zyognomia wymachująca rękami, któ- 
rej nikt nie słyszał i nie słuchał — 
słowem istna wieża Babel panowała 
do końca. A końcem tym było, że 
prezydent czy to w obawie, aby pod- 
niecone zgromadzenie nie przyznało 
racyi Móitllerowi, czy ze zmęczenia 
odroczył obrady do dnia następnego. 

Przeciwko temu założyli zwolen- 
nicy protest, oświadczając, że prezy- 
dent nie miał prawa odraczać zgro- 
madzenia, a powinien był wyznaczyć 
wedle przepisu statutu nowe zgroma- 
dzenie w nowym terminie. 

Dziś więc odbył się dalszy ciąg 
walnego zgromadzenia akcyonaryuszy 
teatru Raymunda. Po bardzo burzli- 
wej debacie uchwalono 671 głosami 
przeciw 616 zatwierdzić suspensyę dy- 
rektora p. Muller - Guttenbrunna. Po- 
nieważ jednak oddano wszystkiego 
1171 głosów, przeto okazało się, że 
przewodnicżący, ogłaszając rezultat 
głosowania, podał o 16 głosów więcej, 
niż było w istocie oddanych. Dało to 
powód do nowych burzliwych scen, a 
nawet do bójki. Stronnicy zasuspendo- 
wanego dyrektora założyli protest prze- 
ciw temu głosowaniu i zarzucili, że 
jest ono nieważne. 

Sprawa ta zajmuje cały Wiedeń, 
a wszystkie dzienniki tutejsze rozpi- 
sują się o niej tak szeroko, jak już 
szerzej chybaby o zamachu stanu nie 
mogli pisać. 


całą brutalnością, iż oświadczy Się o 
rękę milionowej baronówny, oszoło- 
miona bólem, postanawia wyjawić 
wszystko mężowi i zemścić się w ten | miasta naszego w przeważnei większości pol- 
sposób nad zdrajcą. Zła i zaślepiona | skiego i katolickiego, chciała i umiała cha- 
kobieta, nie zastanawiając się nawet, |rakteru tego polskiego i katolickiego strzedz 
iż zada cios śmiertelny mężowi, do-|j zapewnić mu przeważne znaczenie. Ponie- 
trzymuje swego przyrzeczenia. Pomi- | waż komitety miejski i mieszczański uznały 
mo wszelkich perswazyj starego Mar- |zasądę i zgodziły się na nasz program, dla- 
tina, przychodzi do pojedynku, w któ- | tego też włożyliśmy wspólną listę połączo- 
rym Krucki pada ciężko ranny, ale|nych komitetów miejskiego, mieszczańskiego 
według zapewnień lekarza, żyć będzie i katoliekiego, którą wam polecamy. Pomie- 
musiał. Zabójstwo otrzeżwiło Filipa o |ściliśmy na niej i obywateli wyznających in- 
tyle, iż ucieka w Swiat, odrzuca | ną religię i ludzi odmiennych przekonań, bo 
wszelką pomoc rodziców i w ciężkiej | cycemy, aby i mniejszość była należycie i 
pracy na chleb powszedni, której wy- Kwiedliwie reprezentowaną, ale bądźcie 
chowanie go nie nauczyło, o chłodzie f pewni, że gdy oddacie wasze głosy na na- 
i głodzie obiecuje odcierpieć za Wi-| szą listę, liczny zastęp wybranych przez was 
ny i wrócić pożytecznym człowie- | radnych katolickich potrafi zachować miastn 
kiem, s naszemu cechę katolicką. Katolicy ! Pokażmy, 
Nie powiem, aby ta dobrowolna 'zą umiemy być solidarnymi, przystąpmy 
pokuta okupywała całą ohydę wystę- |wszyscy do urny wyborczej i głosujmy na 
pku bohatera sztuki, a choć dzięki jlistę połączonych komitetów miejskiego, mie- 
talentowi autora, widz może mieć nie- szczańskiego i wyborców katolickich. 
jaką nadzieję w tę obietnicę. dla ety- Wczoraj odbyło się jeszcze jedno zgro- 
ki jednak takie zakończenie pozosta- | qzenie przedwyborcze, mianowicie socya- 
nie zawsze niedostatecznem. Autor; listów lwowskich. Referował p. Hudec, który 
może tu a R? , obronę „powiedzieć : przedstawiał idealny program gospodarki 
„Tak bywa!“ — i może mieć słuszność ; miejskiej, jakiej życzą sobie jego polityczni 
ale sprawiedliwość życiowa nie zawsze i warzysze. Wszystko koncentrowałoby się w 
powinna obowiązywać na oori tak  Tgkzch gminy, począwszy od piekarni a skoń- 
5 W tu w e % Pó ą ,czywszy na zakładach pogrzebowych. Prze- 
MN w E ryc w ak o Ld | mawiali następnie pp. Żelaszkiewicz, Dene- 
się juź nawet pękami krzewy w ogrc- ga, Sehiffer, wszyscy w duchu negatywnym 
dach. Niestety przyszedł znowu MOZ, |; njeprzychylnym dla ustępującej Rady miej. 


zwarzył przedwczesne pęki i dziś pro-i ķi ej 
jektujemy kiermasz... na lodzie. o 
jak w styczniu 
Wczoraj otwartą została pierwsza 
jadłodajnia dla jaroszów. Cieszcie się 
woły! Adam. 


się więe w ciągu dnia dzisiejszego. Do wal- 
ki stanie około 5.000 wyborców, uzbrojo- 
„nych w 7 a może i więcej list wyborczych. 
„Już wczoraj padły pierwsze strzały... lepiono 
bowiem na murach domów i na tablicach 
na gwałt rozmaitego koloru i wielkości afi- 

: g 0 < |8ze, zachwalające przymioty kandydatów u 
P osiedzenie rady miejskiej. | mieśztsoych m: Po oocdlnych listach. Je- 
den szczególnie afisz zwraca ogólną uwagę. 
Nieznane bliżej „grono wyboreów* wzywało 
: szanownych obywateli, aby „bez litości“ wy- 
kreślali z list nazwisko pana H. B. nie po- 
dając bliżej powodów, dlaczego mają to 
robić, 

Wszystkie drukarnie były wczoraj zaję- 
te, a wszędzie trzymali straż ezłonkowie ko- 
mitetu, aby im nie wypłatano jakiego figla. 
A przecież jednemu z komitetów przedwy- 
borczych  zrobiouo niespodziankę, (dy się 
odbywało balotowanie, pan *,„* znany oby- 
watel i wyborny agitator zrzekł się radzie- 
©jwa, wiedząc, iż kandydatura jego może 
natrafić na pewne trudności. Później jednakże 
widocznie żal mu się zrobiło, iż nie będzie 
im pokazywać się w „łańcuchu“ i korzystając 
ze zmęczenia swoich kolegów komitetowych, 


Lwów d. 26. lutego. 


Ze względu na zebrania przedwy- 
borcze, odbywające się nieustannie 
w sali Rady miejskiej, zwołał prezy-, 
dent Radę na wczoraj godz. 5 popo-, 
łudniu. | 

Zanim przystąpiono do porządku 
dziennego, zabrał głos r. Soleski. W od- 
powiedzi na zarzut uczyniony na je- 
dnem z poprzednich posiedzeń Rady 
przez r. Niemczynowskiego radnemu 
dr. Dziędzielewiczowi, jakoby on spoz 
wodował, iż Sokół lwowski nie b 
udziału w uroczystości jubileuszowej, 
urządzonej przez mieszczan zasłużo- 
nemu dr. Franciszkowi Smolce, odczy- 


Flaneur. 


Warszawa d. 24 lutego. 


Lubowski wystąpił z nową kome- 
dyą „Królewicz“. Odegrano ją wczo- 


a publiczność przyjęła ją 
„Królewicz* jak i po- 


skiego, oświadczające, iż Sokół tylko 
ze względu na trudności techniczne, i 
jak brak ciepłych jesiennych mundu- 
rów nie brał udziału w tej uroczysto- 
ści, i że stało sięto na mocy uchwały 
wydziału, na wniosek referenta, a nie 
za inicyatywą prezesa, dr. Dziędziele- 
wicza. 


Akt pierwszy zręczny jako ekspo- sposobem... ojcem miasta! Takie to sa sztu- 
ezki wyborcze ! 
Najlepszy jednak interes na wyborach 
robili wczoraj t. z. ekspresi i poczta, 
Przez cały bowiem dzień roznoszono po 
domach listy wyborcze a  listonosze także 
mieli nie małą robotę, rozmaite bowiem ko- 
Pe odczytaniu tego, pisma r. Niem- mitety i tą drogą rozpowszechniają nazwiska 
czynowski oświadczył, iż nie miał: Swoich protegowanych. A któż ponosi koszta 
wcale zamiaru ubliżyć dr. Dziędziele- | Ki agitacyi — zapyta czytelnik. Odpowiedź 
wiczowi, a te, co poprzednio w tej łatwa. Oto owi nieszczęśliwi kandydaci, któ- 
sprawie powiedział, opiera4 na pod-| rym się uśmiecha krzesło radzieckie. Oni to 
stawie informacyj otrzymanych od r.|będą musieli otworzyć pularesy, no i zapła- 
Friedricha. cić koszta agitacyi, nie zapom inając przede 
R. Friedrich zaznaczył w odpowie- | Wszystkiem o tych, którzy ich popierali gę- 
dzi znowu r. Niemczynowskiemu, iż jb2 i gardłem! 
mu niezgodnych z prawdą informacyj Otrzymujemy pismo z prośbą o umie- 
nie udzielał i chyba go p. Niemczy: |szczenie: Doszło do mojej wiadomości, iż 
nowski, gdy o tem mówili nie zro-|posądzany jestem o autorstwo od dwóch 
zumiał. dni bezimiennie w obieg  puszczonej listy 
W końcu sprawę tę w ten sposób | kandydatów do Rady miejskiej we Lwowie, 
załatwiono, iż na wniosek r. Soleskie- | zatytułowanej „Lista chrześciańska.* Gdy- 
go uchwalono odczytane pismo Wy-|bym się z nią zgadzał, z pewnością nie 
działu „Sokoła“ wciągnąć do protoko-|brakło by mi cywilnej odwagi, przyznać się 
łu posiedzenia Rudy. do niej publicznie. Nie zgadzam się z nią 
Następnie rozpoczęła się długa dys- |z dwóch powodów : najpierw, nie podzielam 
kusya na temat uzupełnienia komisyi, | zdania, ażeby sam jeden dr. Caro stanowić 
wybranej do przeprowadzenia dzisiej-| mógł odpowiednią, reprezentacyę ludności 
szych wyborów do Rady miejskiej,|żydowskiej miasta Lwowa w Radzie miej- 
poczem postanowiono do komisyi tej|skiej, a powtóre nie mogę żadną miarą zso- 
powołać jeszcze kilku obywateli z poza | lidaryzować się z usunięciem z grona kan- 
grona Rady. dydatów do Rady miejskiej pp. Moehnackie- 
Wreszcie powzięła Rada drugą u-|go i Marchwiekiego, które mi się wydaje 
chwałę w sprawie pierwszej emisyi 10-!niezem nieusprawiedliwionem. Umieszczenie 
milionowej pożyczki, na czem porzą-|zaś na tej liście mojego nazwiska stało się 
dek dzienny wyczerpano. bez mojej wiedzy i woli, gdyż w ogóle o 
godność radnego m. Lwowa nie ubiegam 
się, nie mając czasu do wykonania obowiąz- 
ków, wynikających z tego mandatu. 
Teofil Merunowicz. 
(m) Walka o 100 mandatów do 
Rady miejskiej. Mając do dyspozycji 7 
list z najrozmaitszymi kandydatami, przystą- 
pili dziś o godzinie 9 rano obywatele lwow- 
sey do wyboru 100 ojców miasta. W obec 
tylu list walka musiała być zaciętą, a naj- 


pana Martin, jego 
syna, 


stwie przez matkę, która widziała w 
nim same przymioty i zwała go „kró- 
lewiczem”, rzucił się jako młodzieniec 
w wir rozkoszy i uciech, jakich świat 
dostarcza bogaczom, i spelniwszy cza- 
rę do dna, w dwudziestu kilku latach 
żywota jest zupełnie przesyconym. Na; 
próżno godny jego mentor, Koziołkie- 
wicz, wysila się na urządzanie za pie- 
niądze pupila hulaszczych zabaw, Fi- 
lipa już bowiem wszystko nudzi i dra- 
żni. Dotknięty chorobą woli, nie czuje 
w sobie sił do zerwania z pustem ży- 
ciem bez treści, choć ono stało mu się 
już wstrętnem. Zapał młodzieńczy, wia- 
rę w możliwość szczęścia, zastąpiła u 
niego lodowata obojętność dla wszyst- 
kiego, nawet dla miłości rodziców, 
którzy radziby mu nieba przychylić. 
Z przyzwyczajenia tkwi to uczucie 
gdzieś jeszcze w głębi jego wyziębio- 
nej duszy, ale wydobyć się już nie 
moZe, 

Nietrudno się domyślić, iż tego po- 
kroju bohater będzie siał dokoła nie- 
szczęście i zniszczenie. Zapowiedź te- 
go i nić głównej intrygi sztuki odga- 
duje słuchacz, widząc już w akcie 
pierwszym konszachty, jakie prowadzą 
z sobą na oczach ludzkich Filip i mał- 
żonka dyrektora fabryki, pani Henry- 
ka Krucka. Ten zacny Krucki, kocha- 
jący żonę aż do zaślepienia, pojął bie- 
dną dziewczynę z przewróconą nieco 
głową i pomimo tego, iż oświadczyła 
mu, że go nie kocha, Miał nadzieję, 


Czas odnowić przedpłatę 
Przedpłata 


na Gażetę Narodową. 


Że miłością, dobrocią bezgraniczną i Wynosi: ciekawsza rzecz, iż nawet sami kandydaci 
otoczeniem żony dostatkami, zdoby- we Lwowie na prowineyi |brali udział w agitacyi, Kurytarze ratuszo- 
wanemi ciężką pracą, zdoła przecież | miesięcznie Ł zł. Wet.  Ż zł. we przepełnione były agitatorami, których 
kiedyś jej serce pozyskać. W ostatnich | kwartalnie 4 „50, 6 , pizeważną część stanowili krzykliwi żydzi. 
czasach spędzał on noce w laborato- | półrocznie prea T CJI: Gdy tak w gmachu ratuszowym agitowano 
ryum fabrycznem, mozoląc się przez „na gębę“ wpychając lub wydzierając wy- 
sześć tygodni nad ocenianiem zachwa- Dla prenumeratorów Gaż. Nar.)borcom przygotowaną do wyboru listę, na 


około gmachu ratuszowego odbywała się in- 


lonego wynalazku, który właściciel fa- | odstepuiemy dwutygodnik illustrowan 
bryki, Martin, chciał nabyć, a który, FL a ka NOWE asi = se. na agitacya t. z. plakatowa, która daje nie 
jak się okazało, byłby zaprzepaścił 4 P mało materyału humorystycznego.  Wszyst- 


wyjątkowo zniżonej, a to za 1 zł. 20 et 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie- 
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za SD et. miesięcznie, a 1 zł. kwar- watele !“ 

talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny| Cheaąc dać naszym czytelnikom obraz tej 
| walki plakatowej, postaraliśmy się o zebra- 


kie mury ratuszowe oblepione były najróż- 
rodniejszemi mniejszemi lub większemi pla- 
katami, a z daleka już można było czytać 
olbrzymiemi literami drukowane słowa „Sza- 
nowni wyborcy!“ — „Chrześcijanie Oby- 


fortunę bogatego przemysłowca, zdo- 
bytą przez dziada i ojca a przezeń 
pomnożoną. Wdzięczny i dobrego ser- 
ca stary Martin sprowadza właśnie 
Kruckiego do swego domu i opowie- 
dziawszy zdarzenie, w obec całej ze- 
branej rodziny dziękuje zacnemu u- 
rzędnikowi za ocalenie od niechybnej | „Szczytek*. 


nie kilku ciekawszych odezw rozmaitych ko- 
mitetów. Najkrzykliwszy niewątpliwie 
komitet powszechny, ktyry na afiszach zaczy- 
nających się od słów „jeżeli chcecie wiedzieć 
za którą listą z czystem (!) sumieniem gło- 
sować*, potępił w czambuł wszystkie komi- 
tety, zachwalające swój powszechny, gotowy 


broni. 


tychczasowej 
nia x . 
prezydenta miasta*, 
centralny wzywa wszystkich 
naszej biednej Ojczyzny leży na sercu, aby 
głosowali 
kolegami. 


i zastąpienia go liberałem i serdecznym przy- 
jacielem żydów panem Karolem Przybylskim. 
Ciekawą jest rzeczą, że przedsiębiorstwo ma- 
sarskie 
trefne — nie zraża żydów. Oprócz tego i 
sam pan Przybylski wydał od siebie odezwę 


chciano uznać jego zaslug jako „masarza i 
restauratora" i nie wzięto go na żadną listę. 


budzi 
prawdziwą litość... 


slowey* zalecili także komitet powszechny, 


biskupa ks. lssakowicza. Dość dowcipnie po- 
stąpił sobie jakiś agitator, nalepiająe na li- 
stę połączonych komitetów dopisek: „lista 
byłych radnych*. 


(m) Walna bitwa na ratuszu rozegra 


rozpoczął się bankiet, a kie 
zaszumiał w  kielichach, wnió 

pierwszy teast jeden z dyrektorów bank 
hip. dr. Herschmann: zaznaczając, że co 
się u nas dzieje, musi się dziać w imię do- 
bra publicznego, — że tej konieczrości ule- 
ga także kapitał, i że w tym wypadku 
szczęśliwie wszedł w rachubę kapitał kra- 
jowy. Dalej podniósł zasługi burmistrza dra 
Aleksandra Dworskiego, który bardzo przy- 
czynił się do tego, iż Przemyśl jest pier- 
wszem w Galicyi miastem elektrycznie o=- 
świetlonem. W chwili kiedy pił jego zdro- 
wie, a muzyka zagrałą: „Jeszcze Polska 
nie zginęła* — nagle na przeciwległej ścia- 
nie zajaśniał elektrycznem światłem mono- 
gram burmistrza A, D. na tle ciemnej 
zieleni. n 

Na ten toast odpowiedział dr. Dworski, 
kreśląc w krótkości historyę usiłowań zapro- 
wadzenia lepszego oświetlenia miasta i wy- 
chylajac kielich na powodzenie banku hipo- 
tecznego, wyraził życzenie, aby i inne mia- 
sta poszły w ślady Przemyśla, aby to przed- 
siębiorstwo przemieniło się w akcyjne towa. 
rzystwo krajowe. 

Z licznych innych toastów podnieść na- 
leży toast dra Fellingera, reprezentanta fir- 
my Siemens & Halske, która to firma podję- 
ła techniczna stronę przedsiębiostwa, pił on 
na pomyślność Galicyi. W odpowiedzi na to 
zastępca burmistrza dr. Doliński wniósł toast 
w ręce dra Fellingera na powodzenie prze- 
mysłu z zachodu do nas się wciskającego, a 
wieeprezes lwowskiej izby handlowej Piepes 
na powodzenie i szybki rozwój krajowego 
przemysłu, Dalej dyrektor banku hipot. p. 
Bielański pił zdrowie starosty, radcy Go- 


wojskowej 


był | szampan 


do wielkich ofiar, a nie składający nigdy 
Komitet ten potępił całą działalność do- 
rady począwszy od „wywoże- 
z miasta aż do energii naszego 
Komitet obywatelski i 


ktirym dobro 
za  piekarzem  Bieleckim 1 jego 


„Syon* ogłasza, że nie bierze udziału w 
walce wyborczej natomiast żydzi chałatowcy 
zaklinają na swe pejsy wszystkich wybor- 
ców, aby głosowali na rabina Szmelkesa. 

Inna grupa żydów występuje „po żydow- 
sku“ przeciw St. Niemczynowskiemu wzy- 
wając wyborców do kreślenia jego nazwiska 


pana Przybylskiego — stanowczo 
w której skarzy się przed wyborcami, iż nie 
Odezwa ta napisana w tonie płaczącym, 


dla tego kandydata u czytelników 


Afisze z podpisem „technicy i przemy- 


wołając „precz ze starą radą". reckiego, jako tego, który popierał radę 
Zupełnie niestosownie do walki wybor-| miejską w JJ usiłowaniach. 
czej wmięszano nazwisko czcigodnego arcy- Przemawiał jeszcze zastępca marszałka 


Rady powiatowej, dr, Czajkowski, zaznacza- 
jąc, że nie naszą to winą, iż w wielu rze- 
czach musimy się jeszcze uciekać do obcej 
pomocy, a profesor lwowskiej politechniki, 
dr. Dzieślewski. w barwnych słowach skre- 
ślił zasługi takich firm, jak Siemens & Hal- 
ske, które do pewnej miary naukę nawet 
wyprzedzają. 

Nie wymieniam dla braku miejsca wiele 
innych mów, a zaznaczam jeszcze tylko, Że 
uczta wśród serdecznego nastroju przeciągnę- 
ła się do późnej nocy. s. 

Z Budzanowa piszą nam: Dnia 16. 
bm. odbyła się w kościele parafialnym w 
Budzanowie instalacya proboszeza ks. Jana 
Turczańskiego. W uroczystości tej wzięła 
udział poważna liczba parafian. W czasie 
mszy św., odprawianej przez ks, Turczań- 
skiego, wygłosił ks, dziekan Gromnicki z 
Buczacza w rzewnych słowach kazanie, po- 
uczywszy lud, o poszanowaniu, jakie się du- 
chowieństwu należy, wskazał za wzór czcigo- 
dnemu proboszczowi ks. Turczańskiemu, śp. 
ks. Michała Kaulezyckiego, długoletniego pro- 
boszcza tut. parafii kanonika i dziekana 
czortkowskiego dekanatu, fundatora klasztoru 
Sióstr miłosierdzia i kilku domów Bożych 
w sąsiednich wioskach, prawdziwego opieku- 
nu wdów i sierót, szezerego przyjaciela ludu 
i inicyatora rozmaitych fundacyj, — wspo- 
mniał dalej pokrótce o zasługach tego rzad- 
kiego kapłana, którego pamięć w najdalszych 
pokoleniach parafii tut. nigdy nie wygaśnie. 
Przyznać musimy, że ks. dziekan Gromnicki 
wymawiając słowa skierowane do celebranta 
„Księże Janie! wstępuj w ślady ks. Kul- 
czyckiego* uderzył w słabą strunę tutejszych 
parafian, tak że ci jakby już byli pewni, iż 
obecny ks. proboszcz, będzie naślądowcą nie- 
boszczyka i nie ma żadnej watpliwości, że 
ten zacny kapłan, o którego szlachetnych 
czynach, po innych parafiach, mieliśmy spo- 
sobność słyszeć, pójdzie rzeczywiście za wska- 
zówkami ks. dziekana Gromnickiego, zapro- 
wadzi ten sam porządek, jaki miał miejsce 
za śp. ks, Kulczyckiego, do którego parafia- 
nie tak są przyzwyczajeni, że ludziom zasad 
reakcyjnych i egoizmu, powodować się nie 
dadzą, że instytucyami jak: czytelnia, Kółko 
rolnicze itp., które w 'skutek wichrzeń tut. 
koryfeuszów ciemnoty, prosperować nie mogą, 
zajmie się szczerze, że parafian zwiniackich 
i łaskowieckich, którzy z biegiem czasu od- 
strychnęli się ód plebanii, przygarnie do sie- 
bie jak czuły ojciec, że budzanowskich pa- 
rafian a szczególnie młodzież szkolną do po- 
sługiwania się ojezystą mową, zachęci, że 
zatem na stanowisku swem jakkolwiek tru- 
dnem, chlubnie jake katolicki kapłan wy- 
trwać potrafi. 

Częściowe zaćmienie księżyca przy- 
pada podczas pełni, w piątek dnia 28. bm. 
Będzie ono widzialne w Europie, Azyi, Afry- 
ee, Australii, w zachodniej części Oceanu 
Wielkiego i we wschodniej części Oceanu 
Atlantyckiego, Początek zaćmienia przypada 
o godzinie 7 minut 16 wieczorem, środek 0 
godz. 8 minut 45, a koniec o godz. 10 mi- 
nut 15, według czasu środkowo-europejskie | 
go. Początek zatem przypada w dwie godzi- = 
ny 10 minut po wschodzie księżyca, a w 
godzinę 38 minut po zachodzie słońca. 

Zmarli. W Krakowie zmarł Stanisław 
Wojneko Tomkiewicz, artysta malarz, znany 
także chlubnie z swych prac na polu pu- 
blicystyki i poezyi, licząc lat 41. 


Najciekawszy jednak był plakat zaopa- 
trzony podpisem tutejszego przedsiębiorcy 
pogrzebowego, Antoniego Kurkowskiego. Pan 
ten zapewniając, iż majątku dorobil się „żmu- 
dna praca“ przyrzeka, iż w razie gdy zosta- 
nie wybranym do Rady miejskiej i otrzyma 
na to urzędowe poświadczenie, złoży na rzecz 
biednych 2.000 koron! 

Czegoś podobnego chyba i w Ameryce 
nie było. Widocznie przedsiębiorcy karawa- 
niarsey mają sporo humoru... Tyle o plaka- 
tach. Ruch przy urnach był przed południem 
nie bardzo ożywiony. głosowało bowiem tyl- 
ko 2000 wyborców. 

W notatce „Redaktor Gazety Lwow- 
skiej przed sądem“ zaszła omyłka, Podano 
tam mianowicie, jakoby Bukowyna prze- 
drukowała artykuł Narodnoj Czuzopyst, 
którym uczuł się dotknietym p. Procyk. 
Rzecz się ma wprost przeciwnie, gdyż był 
to artykuł Bukowyny, który z zaeytowaniem 
źródła powtórzyła Narodna Czasopyś. 

Siedm kompletnych zbroi hussarskich 
zakupił dr. Czołowski za 4.000 zł. dla miej- 
skiego muzeum historycznego. 

Uroczystości poświęcenia i otwarcia 
lokalu tow. bratniej pomocy  kuchmistrzów 
„Zgoda“ dokonał wezoraj ks. Sergiusz Mi- 
chna koperator parafii Św. Andrzeja we 
Lwowie, poczem prezes tow. p. Tomasz Li- 
twin, gospodarz Ludwik Krzysztofowicz i ini- 
cyator założenia towarzystwa Antoni Sokól- 
ski podejmowali zebrach członków w wspólną 
uczta. 

Dwa ognie kominowe wybuchły 
wczoraj we Lwowie, pierwszy przy ul. Unii 
Lubelskioj l. 3, drugi przy ul. Ruskiej 
pod 1. 10. 

Przejechanie. Na ul. Szpitalnej prze- 
jechał wczoraj w włościanin Michał Klu- 
cznik, faktora Majera Witkowera, lekko go 
kalecząc. 


Nagłą śmiercią zmarł skutkiem udaru 
sercowego na ul. Krasickich  rozwoziciel 
Herman Meiseles. 


Lwowskie bndownietwo. Domy w 
pasażu Hausmanna słynne są już ze swoich 
walących się sufitów. Onegdaj znowu zawa- 
lił się sufit w lokalu drukarni polskiej, znaj- 
dującej się w nowym, bo dopiero od półtora 
roku istniejącym domu w tymże pasażu. A 
cóż na to lwowski urząd budowniczy ? 

Nowe urzędy pocztowe wejdą w ży- 
cie z dniem 1. marca w Borowej pow. Mie- 
lee i w Lubelli pow. Żółkiew. 

Oświetlenie elektryczne. 
myślą piszą nam pod d. 25. bm. Dziś we 
wtorek wieczorom odbyło się tu uroczyste 
otwarcie elektrycznej stacyi centralnej i od 
dziś ulice miasta naszego oświetlone są 
światłem elektrycznem. Na zaproszenie dy- 
rekcyi gal. Banku hipotecznego we Lwowie, 
który stoi na czele tego konsorcyum dla o- 
świetlenia elektrycznego przybyło mnóstwo 
osób z całego kraju, a najwięcej burmi- 
strzów miast i miasteczek naszych, pragnąc 
przekonać się naocznie o praktyczności tego 
oświetlenia. Lwów był bardzo słabo repre- 
zentowany, bo prócz dyrektorów Banku hi- 
potecznego pp. Bielańskiego i Herschmanna, 
zauważyliśmy tylko wiceprez. lwowskiej Izby 
handl. p. Piepesa. Przybyli, jako też radni 
miasta Przemyśla wraz ze swym  burmi- 
strzem dr. Dworskim i inni zajmujący w 
naszem mieście wybitniejsze stanowiska, wy- 
ruszyli o godz 6 wieczorem całym szeregiem 
powozów na przejażdżkę po ulicach miasta 
celem przypatrzenia się nowemu oświetleniu, 
poczem wszyscy przyjechali na dworzec ko- 
lejowy, przedstawiający się w nowej szacie 
istotnie wspaniale, a po oglądnięciu tegoż 
udano się na bankiet, urządzony przez Dy- 
rekcyę Banku hipotecznego w sali hotelu 
Vietoria. 

(o do elektryeznego oświetlenia miasta 
to zauważyć należy, źe o ile światło łuko- 
we (jak był oświetlony np. plac wystawy 
we Lwowie) nader efektowne i dodatnie ro- 
bi wrażenie, tak znowu lampy żarowe (uży- 
wane zazwyczaj tylko w lokalach n. p. w 
teatrze we Lwowie), których po większej 
części użyto do oświetlenia ulic Przemyśla, 
dają bardzo mało światła i zdają się być 
nieprzydatne do oświetlania ulic. Nowy dwo- 
rzec kolejowy przemyski, oświetlony lampa- 
mi łukowemi, przedstawia się nader okazale 
i robi wrażenie zajazdu do miasta na praw- 
dę europejskiego. 

Następnie nadesłał nam korespondent 
nasz drugi list z opisem przebiegu bankietu 
w hotelu Victoria, w którym wzięło udział 
przeszło 60 osób, Przy dźwiękach muzyki 


Z Prze- 


W tow. prawniczem dnia 27. b. m. 
o godz. 1/47 wieczór radca dr. Engel przed- 
stawi rzecz o instytucyi sądów polu  vnych 
wobec nowych ustaw procesowych pro- 
jekt postępowania egzekucyjnego. 

W czytelni dia kobiet wygłosi 9. 
bm, p. Róża Nussbaumowa odczyt pł. „ ** 
sunek matematyki do teoryi poznania“. 

Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek „Hugenoci* wielka opera w 4 aktach 
Mayerbeera. Występ Maryi De Nunzio. 

* W Rzeszowie odbędzie się w przy- 
szłą niedzielę wieczorek deklamycyjno-wo- 
kalny dwóch braci Góniów ze Lwowa. 

* Teatr stanisławowski imienia hr 
Aleksandra Fredry pod dyrekcyą pp. Anto- 
niewskiego i Jaworskiego, przybędzie w naj- 
bliższych dniach do Kołomyi na szereg przed- 
stawień, poczem uda się do Czerniowiec. 


ża CLLIĘB 


Już tydzień minął jak z stosu ober- 
wanych falban balowych, zwiędłych 
bukietów kotylionowych i protestowa- 
nych weksli karnawałowych, wysunął 
się popieleo z gorzkimi żalami, śle- 


dziem pocztowym i innemi postnemi 
rzeczami, znamionującermi znikomość 
ziemską. 

Zdawałoby się, że powinno w mie- 
ście być bardzo smutno, a tymczasem 
tak nie jest. 

Minister Biliński rozwiązując kwe 
styę kobiecą w kraju podwyższeniem 
pensyi wdowom po urzędnikach, wy- 
sunął jednocześnie urzędników na 
pierwszych epuzerów a pannom wy- 
chodzącym za urzędników, względnie 
kandydatkom na wdowy po tychże, 
zabezpieczył byt przynajmniej możli- 
wej egzystencyi. 

Pan Jagerman z własnej a nieprzy- 
muszonej woli idąc w emeryturę, dał 
promyk nieplonnej nadziei, iż w przy- 
szłości w sali ratuszowej i innych lo- 
kalach do gadania nie będą rozbrzmie- 
wać cyceronowskie frazesy jego kra- 
somowczej swady. 

„Iaringsszmausy* 0 nader weso 
ogramach będące obecnie na 
Porządku dziennym okazały się w re- 
zultacie tak zajmującemi, mało ko- 
sztownemi i nieforsującemi nóg, iż jak 
zapewniają uczestnicy, żaden ba] choć- 
by t był nawet prasowy, nie może 
iść z niemi w porównanie. 

Od lat niepamiętnych przewlekają- 
ca się kwestya budowy teatru jest już 
załatwioną i nowy teatr prawie cal- 
kiem gotów, gdyż, jak onegdaj czyta- 
łem, odbył się już nawet bankiet na 
cześć zwycięscy w konkursie planów 
teatralnych. 

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, 
iż wobec nagromadzenia tylu weso- 
łych faktów, ‘jeżeli jeszcze wybory 
wypadną po myśli i wyjdzie lista kie- 
rowana ideą dla rzeczy, a nie wzglę- 
dami dla osób, jeżeli piwo nad miarę 
nie podrożeje i. podatek od zapałek 
nie będzie wygórowany, przy pożycz- 
ce dziesięciomilionowej możemy Śmia- 
ło patrzyć w przyszłość i z cierpli- 
wością oczekiwać wyboru nowego pre- 
zydenta. m. L. 


łych 


Z Izby sądowej. 


Klątwa rabinów. 


Stanisławów d. 25. lutego. 
(Koresp. „taz. Narod.‘ ) 

Podczaś wczorajszej rozprawy po 
odczytaniu aktu oskarzenia, którego 
treść dokładnie telegrafowałem, przy- 
stąpiono do przesłuchania oskarzonych | w 
rabinów. 

Rabin stanisławowski Izaak Horo- 
witz, zeznaje w żargonie żydowskim. 
Oświadeza, iż nie poczuwa się do wi- 
ny, a zakaz używania drożdży przez 
żydów z fabryki lisowieckiej wydał 
na podstawie ogólnej (?) opinii. 

Rabin tyśmienicki Srul Horowitz 
w takim samym żargonie podawał 
długie lecz niezrozumiałe wywody 
talmudyczne i przyznaje, że wydał 
rzekomy zakaz, ponieważ Neumann 
był wspólnikiem katolika ! 

Oskarzony Filip Lieberman, wła- 
ściciel fabryki drożdży w Tyśmienicy, 
zaprzecza, jakoby wpływał na rabi- 
nów, by ci w mowie będący zakaz 
wydali. 

Oskarzony Izaak Goldfeld, współ- 
właściciel fabryki drożdży w Knihy- 
ninie, jakkolwiek śledztwo wykazało, 
że był głównym inspiratorem wyda- 
nia owego kp twierdzi, iż o nim 
nie nie wie i że dowiedział się o nim 
dopiero, gdy był już wydrukowanym. 

Na rozprawie popołudniowej od- 
czytano zeznanie Filipa Neumana, za- 
rządcy fabryki Orłowskiego. Neuman 
zmarł nagle w roku zeszłym, zeznał 
on w śledztwie, że za złożeniem dro- 
bnej sumy otrzymał od rabina tyśmie- 
nickiego odwołanie klątwy rzuconej 
na drożdże lisowieckie, a oraz podał 
wysokość szkody fabryki Orłowskiego 
wskutek owego zakazu. 

Poszkodowany Wincenty Orłowski 
zeznaje, że na fabryce drożdży zupeł- 
nie się zrujnował, Owa klątwa rabi- 
nów najpierw podkopała byt fabryki, 
potem umarł nagle Neuman, który do- 
skonale fabrykę prowadził, a wreszcie 
21 kwietnia 1895 cała fabryka z nie- 
wyśledzonych dotąd powodów spaliła 
się! Razem poniósł szkody na 150 
tysięcy złr. 

Świadek Regenstreif dawał wyja- 
śnienia co do usiłowań oskarzonych 
wywinięcia się od śledztwa, gdy tako- 
we już wdrożone zostało. 


MÓJ KUZYN 


Nowela 


Włodzimierza Aminowicza, 


(Ciąg dalszy.) 


— Służę pani. 

— Jestem zdecydowaną. Ciocia zrobił 
co ja zechcę. I cóż pan na to? 

— Cieszę się bardzo i dziękuję. 

— Ale stawiam warunki. 

— Słucham. 

— Najpierw: moja obecność w Brze- 
ziskach nie wpłynie w niczem na spo- 
sób pańskiego życia. 

— W niczem. 

Następnie, wymawiam sobie 
wszelkich przygotowań na moje przy- 
jJęcie. 

— QOgraniczę się do koniecznych i 
zresztą drobnych. 

— Wreszcie, i to warunek główny: 
stosunek pomiędzy nami będzie zawsze, 
czysto i tylko przyjacielski. 

— Zawsze, czysto i tylko. 

— A więc, za dwa tygodnie jestem 
w Brzeziskach. 


WEŁNY 


i|  Ciekawem było pojawienie się na-| Paulina Śmolij służy było pojawienie się na- 
stępnego świadka Josla Gottesmana, 
rabina z Ułaszkowiec, który rozpoczął 
spór talmudyczny z oboma obwinio- 
nymi rabinami; nikt jednakże tego 
nie rozumiał, aż wreszcie obrońca dr. 
Lówenstein zażądał powołania do roz- 
strzygnięcia rabina lwowskiego pana 
Caro. 

Trybunal decyzyę swoją w tej mie- 
rze, a zarazem 1 dalszą rozprawę od- 
roczył do jutra. 


Stanisławów d. 26 lutego. 

Z przesłuchanych wczoraj świadków 
najważniejsze są zeznania Eliasza I i- 
genfelda, b. kasyera oskarż. Lieber- 
manna. Wynika z nich, że zakaz rabi- 
nów dostał się do rąk Kigenfelda, na- 
stępnie handlarza drożdży w Stanisła- 
wowie Meiselera, który je oddał do 
druku za posrednictwem Goldfelda i 
Liebermanna 

Obciążającym zeznaniom tego świad- 
ka, zresztą zupelnie zgodnym ze zło- 
żonymi w śledztwie, pomimo, że tam 
był słuchany jako rodei zany o współ- 
winę, zaprzeczają obaj oskarzeni fa- 
brykanci stanowczo, a Liebermann sta- 
ra się je osłabić twierdząc, że świa- 
dek ma do niego złość 1 żal z powo- 
du, że go wydalił z fabryki. Eigenfeld 
wykazuje, że sam to miejsce, w któ- 
rem 15 lat służył porzucił, 

Zauważyć tu należy, iż Lieberman, 
będący porucznikiem rezerwowym, 
znikł zeszłego roku po OWA 
Goldfelda ze Stanisławowa kilka 
miesięcy bawił gdzieś po za Gala. 
Tem się tłumaczy zwłoka w wytocze- 
niu Tay przed kratki. 

rabin tyśmieniecki prosi o za- 
notowanie, że zakaz wydany przez 
niego nie był przeznaczony do sd 
ku. Wydał go dla członków Z | 
gminy. 

Z zeznań innych świadków wczo 
raj przesłuchanych, ważniejsze są Moj- 
żesza Leiba Gerstena, który był go- 
rzelnikiem w Lisowcach i wie stąd, 
że starmachira (kontraktu sprzedaży) 
nigdy tam nie robiono. Obecnie mie- 
szką w Stanisławowie i handluje dro- 
żdżami. Dowiedziawszy się o zakazie 
rabinów, doniósł o tem zaraz Neuma- 
nnowi i wezwał do przyjazdu na miej- 
sce, aby wiszącą klęskę odwrócić, co 
się też stało. 

Sw. Meiseles, handlarz drożdzy 

Stanisławowie, figura niezmiernie 
komi Ai opowiada szeroko o histo- 
ryi oddania odezw rabinów do dru- 
ku. Lieberman przyrzekł koszta druku 
zapłacić, teraz nie śni mu się o tem. 
Rabin stanisławowski wzywał go sam 
i zakazał sprzedaży drożdży z Liso- 
wiec jako „chomez*. Lieberman ofia- 
rował mu drożdże swoje w zamian za 
zwrócone lisowieckie, zarazem przy- 
rzekł postarać się o manifesty rabi- 
nów, co też dotrzymał. Odezwy te do- 
łączał Meiseles do posyłek z drożdża- 
mi liebermana do tych klientów swo- 
ich, którzy pobierali u niego dotąd 
drożdże Orłowskiego. Zajęcie się wy 
drukowaniem odezw tłumaczy się tem, 
że mu na nich wielce zależało. bał się 
utracić odbiorców. 


Po południu przesłuchano resztę 
świadków dowodowych i odwodowych 
wszystkich, z których jedynie zezna- 
nie niejakiego Mellera, faktora, ma 
o tyle znaczenie, że temu miał się 
Neumann przezentować jako wspólnik 
Orłowskiego. Vd Mellera dowiedział 
się o tem Qziasz Goldfeld, który z te- 
go użytek u rabina stanisłwowskiego 
zrobił. 

Na tem zakończono słuchanie świad- 
ków. 

Trybunał odmówił wnioskowi obro- 
ny wezwania jako rzeczoznawcy rabi- 
na lwowskiego, dr. Caro, natomiast od- 
czytano opinię kollegium rabinackiego 
w Wiedniu, oraz inne akta. 

Dziś rano nastąpią wywody stron, 
TA a, spodziewanym jest wy- 
rok 


Lwów, dnia 26. lutego. 
(12-letnia zbrodniarka). 

Przed sądem przysięgłych stawała 
wczoraj dwunastoletnia Paulina Smo- 
lij, córka zarobnika wraz z ojcem swo- 
im Onufrym i macochą Justyną, oska- 
rrona o popełnienie zbrodni kradzieży 
za namową rodziców. 


— To ślicznie! A teraz po warun- 

kach pani, ja stawiam prośbę. 
— Jaką? 

— Od tego lekarza, a dawnego zna- 
jomego weżmie pani pisemne wska- 
zówki, tyczące się sposobu życia, ja- 
kie pani ma na wsi prowadzić i przy- 
szle mi je pani, zanim jej przyjazd na- 
stąpi. 

— Zgoda i i na to! A teraz kuzynie, 
dość już tej nocy. Chodźmy. 


i: * 

Zdrowo tu może, ale jak spokojnie, 
jak cicho! Tak cicho, że możnaby my- 
śleć, że te Brzeziska leżą pod wielkim 
kloszem, który je chroni od odgłosu 
świata. A czy tu ładnie? Nie brzydko, 
a wszędzie jakoś dziwnie swojsko, na- 
wet dla mnie, która prawdziwej wsi 
nie znałam dotąd. Jakoś nic mi się tu 
nie wydaje obcem, niezwykłem, wszy- 
stko, jakgdybym już gdzieś widziała, 
może na jakim obrazie, może w jakim 
opisie? Z pewnością znałam już da- 
ewniej i ten dworek, który się jeszcze 
ze słomianej strzechy nie wyemancy- 
pował i cechy tej dziwnej, jakiejś po- 
czciwej swojskeści się nie wyzbył — 
i ten krzyż czarny na skręcie drogi 
do wioski, który stoi na pagórku i roz- 
| =i Jkrzykował ramiona jakby tę małą pod- ska? Dla krótkości ztego „jak' i z potnem stworzeniem, żyjącem ściśle odjskdża do zająć, du sobie waam "| ramiona, jakby tę małą pod- 
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nina Jędrzeja Warachima w Hołosku, 
i przez przeciąg dwu lat sprawowała 
się wzorowo. W tym czasie ożenił się 
jej ojciec ponownie z oskarzoną Ju- 
styną Smolijową, i gdy pewnego razu 
dziewczę przyszło w odwiedziny do ro- 
dziców, Onufry Smolij począł się uska- 
rząć na niedostatek, i namawiał je, aby 
jeśli zobaczy u Warachimów pienią- 
dze, takowe wzięła i ojcu przyniosła 
„bo nawet na kartofle nie ma“. Gdy 
dziecko przyznało się, że widziało u 
swych służbodawców dużo pieniędzy 
w kufrze, jednak boi się je zabrać, 
wiedy Onufry Smolij wybił je po twa- 
rzy i rozkazał, by mu owe pieniądze 
przyniosła. 

Paulina Smolij obita przez ojca, 
skorzystała z pierwszej sposobno- 
ści, zabrała swej  służbodawczyni 
1.000 zł. zawiniętych w chustce i wrę- 
czyła je ojcu. 

Rozpoczął więc Onufry życie hula- 
szcze, co zwróciło uwagę policyi, któ- 
ra go aresztowała i odebrała mu 54 zł. 
Wówczas zgłosiła się żona jego Justy- 
na, twierdząc, że pieniądze te są jej 
posagiem i prosiła o ich wydanie. Ró- 
wnocześnie Warachimowie spostrzegli 
brak pieniędzy, a zapytana Paulina z 
całą naiwnością przyznała się do kra- 
dzieży. Przy rewizyi u Smolijów zna- 
leziono 890 zł. ukrytych w sienniku, 
a ojciec Onufry przyznał się przy Toz- 
prawie, że dziecko do kradzieży! na- 
mawiał, do czego nakłoniła go druga 
jego żona. ów: 

o werdykcie sędziów przysięgłych 
trybunał szoł Padlina SEA od 
ary, a Onufrego Smolija skazano na 
półtora roku ciężkiego więzienia, żonę 
zaś jego Justynę na 6 miesięcy. 


Kada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 26. lutego. 
Na wczorajszem posiedzeniu [zby 
poselskiej prowadzono dalszą dysku- 
syę o etacie ministerstwa oświaty. 
Przy pozycyi, dotyczącej gimnazyum 
słowieńskiego w Cylei, rozpoczął po- 
seł Hoffmann ze stronnictwa rady- 
kałów niemieckich walkę przeciwko 
tej pozycyi, i wniósł wykreślenie. Na 
wypadek odrzucenia tego wniosku, za- 
żądał uchwalenia rezolucyi, polecającej 
rządowi, iżby to gimnazyum przeniósł 
o innej miejscowości z wyłącznie sło- 
wiańskiem zaludnieniem. 


Co do skladu „deputacyi kwot“ dla 
sprawy ugody z Węgrami zgodzili się 
na to narodowey niemieccy i antise- 
mici, ażeby zamiast Luegera zapropo- 
nować kandydaturę Steinwendera, gdy 
ludowe stronnictwo chrześcijańsko- -80- 
cyalne obstaje przy kandydaturze po- 
sła Ebenhocha. Większość Izby roz- 
strzygnie, kto z tych trzech kaudyda- 
tów ma być wybranym. (Zły to znak 
dla Luegera; p. r.). 

Mówią, iż rząd zamierza znieść cze- 
sne w szkołach średnich. 


Projekt, ustawy o regulacyi kon- 
gruy jest już wykończony, i wkrótce 
ma być przedłożony Izbie. Projekt u- 
stawy o uregulowaniu płacy urzędni- 
ków państwowych wejdzie do Izby w 
pierwszej połowie marca. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 26 lutego- 
Ministeryalny koncypista w mini- 
sterstwie rolnictwa Wacław Zaleski 
zamianowany został sekretarzem na- 
miestnictwa lwowskiego. 

Minister sprawiedliwości przeniósł 
zastępców prokuratora Jana Garlie- 
kiego z Tarnopola i Jana Kiliana 
ze Stanisławowa, obu do Lwowa. 

Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał prokuratorem państwa Romana 
Stebelskiego zastępcę prokura- 
tora we Lwowie dla Sambora, dalej 
zamianował zastępcą nadprokuratora 
Maryana Oleńskiego we Lwowie, 
wreszcie zamianował zastępcami pro- 
kuratora adjunkta Alojzego Dobrzań 


górską wiosczynę chciał bronić ca! 
złego, któreby mogło z szerszego świa- 
ta tu zjechać bitym gościńcem. I ten 
kościółek znam także, niski, w ziemię 
zapadły o dachu zczerniałym, omszo- 
nym; drzewa już nad nim tak się roz- 
rosły, 
świeci się pośród zieleni. I ludzie mi 
tu nie obcy; ani ta pani Janowa, co 
sobie siedzi pod lipą przed domem 
czeladnym, w ogromnym białym czepcu, 
we wiał kich okularach na nosie, z pę- 
kiem kluczów u pasa, jak jaki "żeński 
Gerwazy i robiąc pończochę z pod oka 
pilnuje podwładnych dziewek; ani ten 
Jacenty, dla którego usługa jest funk- 
cyą tak uroczystą, jakby ją pełnił przy 
królu; ani ten hultaj Maciek, najwięk- 
szy zuch z wszystkich parobków, don 
Juan niepoprawny, śmiertelny wróg 
pani Janowej ; ani ta Kaska strzelająca 
po chłopcach oczami, wieczne zmar- 
twienie swojej zwierzchniczki. 

Ale, co nowe mi całkiem, to ta 
wolność, ta swoboda i tyle, tyle wol- 
nego czasu, że — ot dzienniczek sobie 
założyłam i upamiętnić w nim chcę 
to lato, które mam spędzić tak inaczej 
niż inne, tak inaczej, niź całe moje 
dotychczasowe życie. 

Jak przyszłam do Brzezisk — a 
raczej, skąd przyszły do mnie Brzezi- 
ską? Dla krótkości ztego „jak* i z 


do robót drutowych i szydełkowych 


jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną 


poleca po ceonaChi najniżmzycha 


że zdala ledwie krzyż y 


Paulina Smolij służyła u włościa-|skiego w Drohobyczu dla Tarnopo- 


la, adjunkta Apolinarego Ebenber- 
gera w Stanisławowie dla Stanisła- 
wowa i adjunkta Stanisława Leszczyc 
Miłaszewskiego we Lwowie dla 
Złoczowa. 

Wiedeń d. 26. lutego. 

Według wiadomości z Mentony, 
program spotkania się cesarza z pre- 
zydentem Faure'm jest następujący : 
P. Faure przybędzie w piątek rano do 
Mentony i uda się o godz. pół do 2. 
po południu do budynku magistratu, 
gdzie przybędzie cesarz. 

P. Faure przyjmie cesarza w wiel- 
kiej sali posiedzeń. Cesarz powróci 
następnie do hotelu, gdzie p. Faure 
złoży cesarzowi wizytę. O godzinie 5 
pojedzie p. Faure złożyć wizytę care- 
wiczowi, w La Turbie. Salę municy- 
palną, gdzie odbędzie się spotkanie 
cesarza z prezydentem republiki przy- 
ozdabiają i odnawiają. 

Lublana d. 26 lutego. 

Przy wczorajszym wyborze uzu- 
pełniającym posła do Rady państwa z 
miast środkowej i górnej Krainy wy- 
brano radykalnego Słoweńca Koblara. 
W miejszości pozostał konserwatywny 
Słoweniec Jelovsek. 


Budapeszt d. 26 lutego. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
oświadczył minister handlu, że nie 
zgadza się na wniosek skrajnej lewi- 
cy, ażeby zerwano zupełnie rokowa- 
nia ugodowe z Austryą, gdyż wniosek 
taki sprzeciwia się ustawom, a prawo 
Węgier do samoistnego postępowania 
w sprawach handlowych wchodzi w 
życie dopiero wtedy, gdy rokowania 
się rozbiją. Co się zaś tyczy wniosku 
hr. Apponyi'ego, to opiera się on 
wprawdzie na ustawach, ale jest zby- 
teczny, gdyż rząd sam wie dobrze o 
tem, do jakich granie może pójść w 
rokowaniach ugodowych i jakie mogą 
być ich konsekwencye i bez żadnego 
wyraźnego polecenia wszystko już u- 
czynił i nadal czynić będzie celem 
zawarowania interesów węgierskich. 
Uchwała zaś austryackiej Rady pań- 
stwa z d. 15 lutego, wzywająca rząd 
przedlitawski, aby zmienił sojusz han- 
dlowo-celny z Węgrami w tym kie- 
runku, iżby interesa Austryi znalazły 
należyte uwzględnienie, nie może abso- 
lutnie w niczem wpłynąć na postępo- 
wanie rządu węgierskiego. 

Mentona d. 26. lutego. 

Carewicz rosyjski złożył wczoraj 
cesarzowi austryackiemu półgodzinną 
wizytę, a cesarz rewizytował go po 
| południu. 

Petersburg d. 26. lutego. 

Car i carowa udają się 10 maja na 
koronacyę do Moskwy. 

Nowosti oświadczają, że Rosya w 
sprawie buigarskiej stoi na stanowi- 
sku berlińskiego traktatu. Rosya nie 
mięsza się więc do wewnętrznych walk 
stronnictw politycznych bułgarskich a 
całem jej pragnieniem jest, aby w Buł 
garyi nastał wewnętrzny i zewnętrzny 
spokój. 

Sofia d. 26 lutego. 

Agence Balcanique donosi, że Cary- 
kow odjeżdża jutro do Petersburga Za- 
sięgnąć informacyi co do urządzenia 
rosyjskiej służby konsularnej w Buł 
garyi. Konsulat utworzony zostanie w 
Filipopolu, a w Burgasie, Ruszczuku i 
Widdyniu, rezydować będą ajenci kon- 
sularni. 

Ze względu na wielki post nie bę- 
dzie dziś żadnego obchodu urodzin 
cara. 

Konstantynopol d. 26. lutego. 

Nelidow wręczył sułtanowi podaru 
nek cara, dwie wazy jaspisowe metro- 
wej wysokości, tudzież własnoręczne 
pismo cara. 


tego „skąd* zrobiłam wstęp do mojej 
kroniczki, a pauzę stąd powstałą wy- 
pełniam krótko miarą czasu. Miesiąc 
cały już minął od owej księżycowej 
nocy. Teraz dzień mamy jasny, sło- 
neczno i skwarno na dworze, a u mnie 
półciemno i chłodno. Ciocia na poobie- 
dnej drzemce, kuzyn gdzieś w polu, 
a ja siedzę przy biurku i piszę 1 tak 
zapelniam sobie jedyną chwilę, która 
mi dotąd trwała za długo i na ma- 
nowce nie mogę chodzić myślami a 
w ten sposób wypełniam ostatni, nie- 
wypełniony dotychczas punkt ordyna- 
cyi poczciwego doktora. 

Ta ordynacya! Mój Boże! Czego 
też tam w niej nie ma, o czem nie 
pomyślano, czego nie przewidziano ? 
Kiedy mam wstawać, kiedy iść spać, 
kiedy i co jeść mi i pić wolno, ile 
mam chodzić, czem się zajmować. Ką- 
piele mam przepisane i ruch ciała i 
spokój ducha. Mam umysłowi dać od- 
poczynek, który mu siły powinien 
przysporzyć na wiele lat przyszłych. 

Doktor w przypisku żałuje, że 
przy mnie nie może być sam, że sam 
nie może czuwać nad posłuszeństwem 
dla jego wskazówek. Próżna o to po- 
słuszeńsówo troska! Objął ją kuzyn i 
tak mnie ostro trzyma, że ani śmię 
być nieposłuszną i jestem sobie teraz 
potulnem stworzeniem, żyjącem ściśle 


Ze względu na to, że umysły coraz 
bardziej się uspakajają, rozpuszcza 
Porta wciąż powołanych pod broń żoł- 
nierzy. Obecnie jest zmobilizowanych 
tylko 56 batalionów i to ze zreduko- 
wanym stanem żolnierzy. 

Pogłoski o nowych rzeziach sa fał- 
szywe, 

Lawina śnieżna zniszczyła całą 
wieś w wilajecie Trebizondy. Sto osób 
zginęło, a wiele jest rannych. 

Towary przybywające z Aleksan- 
dryi poddano z powodu cholery pię 
ciodniowej, a z innych portów wybrze- 
ża egipskiego dwudniowej kwaran- 
tanie. 

Bruksela d. 26 lutego. 

Dziennik Soir donosi, że prezes 
gabinetu de Burlet z powodu wrzeko- 
mo nadwątlonego zdrowia podał się do 
dymisyi i że jego ustąpienie wywoła 
zupełną rekonstrukcyę gabinetu. Mó- 
wią o tem, ża na czele nowego gabi- 
netu stanie były minister sprawiedli- 
wości Delantsheere. 

Paryż d. 26. lutego. 

Z 88 członków nowowybranej ko- 
misyi budżetowej jest 29 bezwarunko- 
wo przeciwnymi wszelkiemu podatko- 
wi dochodowemu. Wybór komisyi bu- 
dżetowej w takim składzie musi być 
uważanym za porażkę rządu. 

Londyn 26. lutego. 

Jameson przybył wczoraj do Lon- 
dynu, i został odprowadzony przed 
sąd policyjny. W audytoryum było 
zebranych mnóstwo ciekawych, a mię- 
dzy nimi byli książęta krwi, lordowie, 
i wiele znakomitych osobistości. Gdy 
Jameson wszedł, zebrani przywitali go 
grzmiącemi oklaskami, które trwały 
kilka minut. Sąd uchwalił wypuścić 
Jamesona na wolną stopę. Rozprawa 
przeciw Jamesonowi i 15 oficerom od- 
będzie się za 14 dni. Każdy z tych 
oficerów wypuszczony został na wolną 
stopę za kaucyą 2000 funtów. 

Londyn d. 26. lutego. 

Do Timesa donoszą z Konstantyno- 
pola, że nadeszła tam już odpowiedź 
Salisbury'ego na prośbę Turcyi o ure- 
gulowanie stosunku między Egiptem 
a Turcyą. W odpowiedzi tej konsta- 
tuje Salisbury, że propozycye amba- 
sadora tureckiego są zanadto niejasne 
— skutkiem czego sułtan polecił wiel- 
kiemu wezyrowi, ministrowi spraw 
zagranicznych i prezydentowi rady 
stanu wypracować konkretne propo- 
zycye. 

Nowy Jork d. 26. lutego. 

W północno - zachodnich departa- 
mentach Nicaraguy wybuchła rewolu- 


cya. Prezydent Zelaya ogłosił się dy-|. 


ktatorem. 


Dział ekonomiczny. 


— Creditinstitnt für Verkehrs- 
unternehmnungen. Dnia 25. bm. nasta- 
piło w Wiedniu | ukonstytuowanie austryackie- 
go instytutu kredytowego ala przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i robót publicznych z sie- 
dzibą w Wiedniu. Kapitał Towarzystwa, wy- 
noszący 5 milionów zł., rozdzielony jest na 
25.000 sztuk, pełno wypłaconych akcyj po 
200 zł. Do rady nadzorczej delegowany zo- 
stał ze strony rządu Huber. Prezydentem 
wybrany Schwegl. 


r a W s 


Wiedeń d. 26. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 880— 


Kredyty węgierskie 418:— Unionbank 
31550, Landerbank 255 50, staatsbany 
372 —, Lombardy —'—, kolej północno- 


wschodnia 280'—, tytoniowe 19250, Rima 
24525, Alpiny 87: 10, renta majowa 100.95, 
losy turec. 60:90, Marki 59:10. 
Frankfurt dnia 26. lutego. Przy 
zamknięciu wezorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 32025 (380*386), 
(371-388), lombardy 86:12 (100:13). 


wedle podziału godzin, który w dwóch 
egzemplarzach n mnie i u kuzyna wi- 
si na ścianie. 

Pora, w której postanowiłam zasia- 
dać do pisania, jest jedyną, która w 
tym podziale nie ma żadnego prze- 
znaczenia, a trwa od obiadu do kąpie- 
li, po której idzie podwieczorek. Po- 
tem przechadzka, potem wieczerza i 
jaka „zabawa*, jak rozmowa albo gra 
w szachy, przyczem oczy mi się już 
kleją i do snu idę tak wcześnie, że 
wcześniej chyba tylko śpią kury pani 
Janowej. A jak śpię! Takiego snu nie 
miałam, jak żyję. Ani się silę na za- 
śnięcie, ani mi się śni co, a rano za- 
ledwie słońce uderzy w  Brzeziska, 
przeczuwam wschód jego i zrywam 
się ze snu tak rześko, tak wypoczęta, 
że omal nie zacznę śpiewać, jak te 
ptaszęta, które pod mojem oknem 
brzask witają świergotem, 

Ciocia spi jeszcze długo, a ja do- 
staję szklankę świeżego mleka, chodzę 
daleko, siadam na urwisku nad rze- 
czką i patrzę, jak długo wije się po 
kotlinie, w nurty rzucam okruchy i 
mam pociechę z rybek, które się na 
nie rzucają. Czasem zdaleka zobaczy 
mnie kuzyn, mówi mi „dzień dobry*, 
RZY. gdzie dalej w inne miejsca, 

tórych jeszcze nie znam, a potem 
odjeżdża do zajęć. Ja sobie wracam 


MIKOŁAJ LUDWIG tica 


statshany 318: — | Osiadł we Lwowie. 


— Wiedeń dnia 26 lutego. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 379—, węg. zakład 
kredytowy 416:—, anglobanki 173-25, 
lenderbanki 255-—, koleje państwowe 
371:—, elbethal 282:50. akcye tytonio- 
we 195 —, alpiny 86:10, losy tureckie 
61'--, unionbanki 316:—, ruble 12850. 


Z rynków tow towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 
Kraków 25. lutego. 

Tare dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 
kojnem, przy małych bardzo obrotach, gdyż wła- 
sciciele cbcża nie mogli z kupującymi dojść do 
porozumienia, Ostateczn'e nicliezna obroty jakie 
miały miejsce odbywały się na podstawie cen ze- 
szłotygodniowych. ho rzepak znacznie poszedł 


w górę. 

Płacono aa białą 1:60 du 755 zł., czer- 
wong nową 7:55 do 7'80 a żółtą n. T 55 do 
180 zł, żyto 645 do 7:00 zł., jęczmień 


browarny 6:— do 6:70 zł, na pasze 5'85 do 5'75 
zł, owies 5'75 do 615 zł, rzepak 3:50 do 9:40, 
zł. Koniezyna czerw. „l oce zł, biała — do —. 
tymotka — — do —'—, wyka OR ada 0:— zł. 
bób 0— do 0— zł. Wawak za 100 kilogramów. 
Bana galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Sprawozdenie targowe. 


Wiedeń d. 26 lutego. 
(i elegr. „Gaz. Nar.*) 


Notowano tu produkty rolnicze po na- 
stępujących cenach, o tendeneyi stałej, cho- 
ciaż obrót był mały. 

Pszenica: na wiosnę 723—724, na 
jesień 747—7:50, na maj—czerwiee 732 


0——. 


Żyto: na wiosnę 6:/8—6'74, na maj— 
czerwiec 641 do 6:78, na jesień —*— do 

Owies: na wiosnę 688—640, na 
maj —czerwiec —*— do —*—, 

Rzepak: na luty—marzee 1040 do 


10:50, na wrzesień październik 11:50 do 
11:60. 
Kukurudza: 
do 4:90. 
Cukier: surowy 88° r. Aussig 16:20, 
rafinada 34:50, mączka 17:75, w kostkach 


35:50. 
Spirtus: 10.000 1. 9%, 14:710-—14'80. 
Nafta: kaukaska 5:20, anustryacka 
20:25, przeźroczysta 20-75, cesarska 2200, 
amerykańska 2250. 


Kawa: Santos 96, Ceylon perłowa 160. 


na lipiec— sierpień 4:85 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 26. lutego. 
Ilotel Żorża. J. ks, Jabłonowska o Bur- 


sztyna, Wł. dr. Lisowski z Krakowa, St. 
Tustanowski z Zurowa, K. Odrzywolski z 
Schodnicy, A. Cielecki z  Porchowy, S. 


Poppowels z Wiepnia. 

Hotel Europejski. M. Bogdańska z 
Wieczorek, St. Stachórski z Krakowa, W. 
Krokowski z Mościsk, I. Grosse z Krakowa, 
A. Udrycki z Mostów, I. Skibniewski z Po- 


dola, St Żurowski z Podhajczyki, ks. I. 
Wendziłowicz Jabłonki, I. Wysocki z 
Wysocka. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 25. 
lutego do 12-tej w południe dnia 26. 
lutego br. mieliśmy wiatr zmienny ze 
wschodu o średniej prędkości 8 mļsek, 
niebo zachmurzone, a powietrze wil- 
gotne — (—-% wilgotności względn.). 

Opad, śnieg nieznaczny. 

Srednia temperatura w tym czasie 
była — 86 90, najwyższa —74 90, 
wczoraj w południe, najniższa — 104°C. 
dziś w nocy. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był dzis o godź. 1% 
w południe 770 mm. 


Dziś dnia 27 lutego: Aleksandra. 
— Onysyma J. 
Nadesłane. 


(2a ią rubrykę redakcya nia odpowiada.) 


Siyer (ch. usznej) i dentysta 


Dre. Tabor 


Po NO specyalnych studyów w 
Wrocławiu. Berlinie i Dreźnie 


lyczakowska 5 I. 
Dla slużby udziela p rady lek. CSO C Va ©. ANESEEPDIS sań U  „Maazą aji OE ZZA O AS a a Akk. z c kc WPI WONG UJ ny 


do domu, gdzie na mnie ciocia czeka 
ze śniadaniem, po którem do rannej 
kąpieli robimy wielką wyprawę. Cio- 
cia się ledwie skropi wodą, a ja się 
czepiam kamieni, mocuję się ze szy- 
potem, a woda mnie bije i chłoszcze. 
Jak taka ranna kąpiel rozbiera! Ani 
porównać z nią wieczornej. Zmęczo- 
nam po niej, że ledwie drugie Śniada- 
nie spożywszy, kładę się na sotę i aż 
mnie ciocia budzi do obiadu. Zwykle 
tylko przy obiedzie i przy wieczerzy 
spotykamy się z knzynem. Ciocia sie- 
dzi na pierwszem miejscu, po jej pra- 
wicy ja — po lewicy kuzyn, a Jacen- 
ty w białym dreliszku w niebieskie pa- 
ski pełni służbę, 

Pokój jadalny stanowi środek do- 
mu. jest duży i jasny, a urządzony 
nadzwyczaj prosto, po staroświecku. 
Jest w nim ogromny mahoniowy kre- 
dens, dwie takie same wąskie a wy- 
sokie komódki z wieloma szufladkami 
o brązowych rączkach i na konsoli 
wielkie lustro w mahoniowych ra- 
mach o brązowych ozdobach. Pod 
główną ścianą stoją rzędem wygodne 
krzesła, obite ciemną skórą, a nad 
niemi wisi dziewięć portretów przod- 
ków kuzyna. 

(C. d. n.) 


ag do robót drutowych i szydełkowych METY AE A T PETRACOWTM Lwów | 


Halicka |. Id, 


4 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WLAD. KIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 
poleca dziełko p. t.: 
Uwielbienie 
Pana naszego Jezusa Chrystusa 
w Jego botesnej mece- 
Rozmyślania i modlitwy 


na czas wielkiego postu. 


Cena egzemplarza 40 et, z prze 
syłka o 5 ct. więsej. | 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1 42 


utrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 
jkie w zakres handlu k:lonialnego i ko- 


rzennego wchodzące towary 


w najprzedniejszej jakości 


a doświadczenie poucza, że towar dobry 


jest zawsze najtańszym , zaś towar pośle- 
idni mimo pozernie niższej ceny, kosztuje 


zawsze najdrożej. 1661 


Małpki młode, Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobieskiego 84. 


DROBNE OGŁGEZENI 


A po cencie sd wyrazu. 


najlepsze petersturgskie| 
Kalosze wobli die i dzie=, 
cinne sprzedaje po cenach fabrycznych, 
STANISŁAW GABRIEL ne Lwowie, 
plac Halicki 1. 3. 206 


| żre astyrad do ratowania bydła w wy- 
padkach dławienia, wzdęć itp. (w kształ 
cie rury z drutu staiowego) sztuka po złr. 
6-—, Nożyce do strzyżenia bydła po złr. 
1:85 i 4:25, poleca Piotr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). 


SOBA moralna, w średnim wieku, z do- 
brej rodziny, poszukuje umieszczenia 
zaraz do zarządu domu albo do towarzy- 
stwa. Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
J. C.Z. puste. restante Uzortków. ` 219 


pROŚBA, Weteran z r. 1563 i b. więzień 
stanu, który dźwigał owego czasu cięż- 
kie kajdany, a dziś kij tułaczy. podupadły 
na zdrowiu, a którego czeka przymusowa 
daleka podróż, uprasza rodaków 0 pizyj 
ście z pomocą, pod adresem Administracji 
„Gazety Nar.” 


ELerpata 
z pierwszej ręki, cbiúsko-rosyjska, po złz 
aż 4, 3'50, 3, 2'50 fynt. Okrnehy aroma 
5,czne po zèr. 1775 i po złr. 1-30 funt, ma 
ty składzie Zarząd dworu Łepszyn , Brzo 


łudnie. 


De ZAMIANY LUB SPRZEDAŻY: a) 
kamienica dwupiątrowa (ulica Gródec- 
ka koło nlioy Bema) w doskonałym stas 
nie, roczny dochćd brutto 3000 złr. Cena 
34.009 złr.. pożyczka 16.500 złr., warunki 
łatwe; b) trzy parcele po 930 kwa irato- 
wych sążni*, przy ulicy św. Zofii, Bliższa 
wiadomość: ulica Zimorowicza 15, I. pią- 
tro drzwi 6, między godziną 1 a 2 w po- 
252 


CA jednopiątrowa, w śródmie- 
ściu, w ładnem położeniu, z ogrodem 
owocowym, jest za 9.500 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wo'nej 


ręki do sprzedania. Bliższa w'adomość 
w Administracyi Gazety Narod. 209 
Kto iubi jarzynkę w zimie? 30—40%, 


taniej cd wyrobów francuskich, ażeby roz- 
powszechnić w kraju swój również dobry 
towar, ofiaruje FABRYKA KONSERWÓW 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.: A 75 
ct, B 66 ct, O 56, D 45, E 40 ct., Fasol- 
kę łamaną lub krajaną Ni K 2 kg. 75 st., 
l kg. 40ct, Li H2 kg. 50 et, 1 kg. 32 
ct. Prawdziwe grzybki 1 kg. €5 et, 1/4 kg. 
36 et. Noże do otwierania 20 ct. Jarzyn- 
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach są parą gotowane i jak świeże, 
przyprawa łatwa i szytka. Moż1a także 
zamawiać po cenach fabrycznych u p. J 
Kadernóżki w Przemyślu i we wszystkich 


nany. 


Dzierżawa, 


Dwa folwarki, 840 morgów, po- 
jedyrezo lub razem od 1. l:pca br. 
do wydzierżawienia. Bliższej wia- 
domości udzieli Zarząd dóbr JO. 
Władysł»wa księcia Sap ehy w Ole 
szycach. 1620 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 7611 


własnego zbicru, z obszaru dworskiego 
Borowna, nasienie świeże i pewne na grun- 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wor- 
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz I0 korey dodaje się korzee bezpła 
tnie, ma wagę [00 kilo 30 zir. Zamówie- 
nia uskntecznia |. Bulslewicz, skład nasion 


lepszych składach delikatesów i t. p. we 
Lwowie. 233 
OSZUKUJE SIĘ majątku „ierskiego 
blisko kolei, z lasem (choćby młodym), 
dobrymi budznsami i w dobrej kulturze, 
w cenie do 170003) złr. 

Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya adwo- 
kacka Dr. Wincentego Bałabaua i Dr. Ale- 
ksandra Vogla we Lwowie, ul. Kopernika 
1. 7, I. piątro. 


Podpisany 1663 


Rządca-Administrator 


dóbr większych, z praktyką na dużych ma- 
jatkach wschodniej i zachodniej Galicyi, 
mogący się wykazać  najchlubniejszemi 
świadectwami i poleceniami, a w pierw- 
szym rzędzie odwołać się na zaoczne zda 
nia obecnych swych pracodawców JW. pp. 
Wiktorów, ich rodziny i sąsiedztwo ; na 
wytrawne zdanie znanego, znakcmitego go- 
sęodarza i administratora Wgo majora Kon- 
stantego Pawlikowskiego, jakoteż na opi- 
nię lieznych , a najpoważniejszych obywa- 
teli Galicyi wschodniej, poszukuje z wio- 
sna cdporiedniej posady, prosząc o łaska- 


we zgłoszenia pod adresem: Ludomir 
Dzierżanowski, o. p. Czudec. 


Z 12 centowej 


GAZETA 
Postumenta przed pięc 


z narzędziami 
złr. 2'80. 


Tace lane 
przed piec 
od 85 ct., niklowa- 
wane od 2:20. 


Przystawki 
z galeryjkami 
brązowane po złr. 
2:50, 8:50, niklowa- 
xe od złr. 3'80. 
Kubły na węgla 
zwykłe od złr. 1°49, 
z pokrywą metalową 
od złr. 2:20 


poleca 


ANTONI HALSKI 
handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


szule męskie, domowa 
SB robota, mocne, sztuka 
SB od 75 ct., złr. 1, 1:10, 
1-20, 150, 1:75, 2'25, 
Kalesony podwójne. 
szyte, para 50 et., 95 et, złr, 1:19, 1-15, 
do 1:40, soleca MAKS MUHLCELD 
Lwów, Rynek 1. 37. 
7mówienia z prowincyi załatwia się 
jak najrychlej, 


Oliwy do maszyn 
Pasy do maszyn 


dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco 
i w najlepszych gałunkach 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska I. 2. 


Kotwiczne ——=—— 


Liniment. Gapsiel comp. 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmierza- 
jace nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na- 


żądać: 


i tylko butelki opatrzone znaną 

marką fzbryczną „kotwicą PA 

uznać za prawdziwe. if e 
Riohtera apteka 

pod złotym lwem w Pradze. |Ñ 


- 


55 


CY" GO ad 
Najrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie. 


nacieranie 


 złr. 200.000 nr: 


leży zawsze krótko a węzłowate | 
t 


NARODOWA z Qzwartku dnia 2%. lutego 1896 Nr. 58. 


EEBNEST HOTOP 


BUDAPESZT BERNO BERLIN 
äussere Waitznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfiirstenstr. 122. 


Plany i kompletne nrządzenia 7369 


CEG R EZ HUTA M 


Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 


NSE 8 ników i zaprawy wapiennej. 
PIECE OKRAGŁE | 
różnych systemów. 


Maszyny cegielniane 
własnej konstrukcyi. lej Austro-Węg. 


Wielka wydatność. rani ruch, Prospekty darmo. 
Na żądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddaje praktycznym próbom. 


. . 
Urządzenia suszarni | 
systemn Hotop, patent Państwa 
Niem. i przywilej Anstro-Węg. 


PRZENOŚNIKI 


patent Państwa Niem. i przywi- 


a> za 


Celem ACREPOMY 


od naśladowań i zafałszowań uprasza sią P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


niebieskim 
A jakotóż żeby Neptunem 
A. korek zawierał 
wypaloną markę | 5] Przedsiębiorstwo zdrojowe 


COW z Hog F Krondorf kota Karisbadn. 
Główny skłąd na Galicya posiada firma 
Leopold Lityński v Lwowie w Grand Hotelu ulica Karota Ludwika, 
Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i materyałów Leopolda 
Lityńskiego, Laów, Grand Hotel. 6893 


DEB Już dnia 2. marca ZBĘ 


Es 


Miedeíska Komunama Promasg 
Actier-Gesellschaft MERCUR“; 


FAAA NSISE aa aa a A - 
í sfs R $ am e E C ES 


ch, $ 
TEELEN EETA 20 


sadzenek leśnych, drzew 


r: 
FAA 


GIE, 


zł 


parkowych, krzewów i ro- 


slin pnacych, tudzież nasiona drzew krajowych, po- 
‘leca po najniższych cenach 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 
o. p. Zassów, stacyń kol. i talegr. Gzarae. 
Cennik na żądanie odwrotną peczta. 


1626 
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i przeorywania siewu it. p. — i zapraszeją do zwiedzenia ich 
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go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, 


Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


PRZĄDĘEA 


w Krośnie 


poleca Szan. P. T. Publiczności swoje czysto 
|niane, stav na z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 
ZNIE STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


WY Płn 


BIE 


| WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tsle- 
graf i stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. 


CLAYTON & SHUTTLEWORTH 
| / Lwów 
ces f ulica Gródecka 


Fabryka 
rolniczych -L 22, 
wersalne, əxstyrpatory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, sie- 


maszyn 
polecają na zbliżający się letni sezon swoje pługi stalowa uni- 
wniki szarokorzutne, patentowana siewniki rzędowe „Columbia 


Drill“, oborywacze, plewniki, pługi czteroskibowe do pokładów 


Iwa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 
obciążony długiem hipotecznym 


„88.000 złr., cena 168.000 złr. 


2. Majątek ziemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 


z tego lasu 1000 ar, (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 


300 m. Dom mieszk 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł, 


alny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 


8. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 


kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o J0 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajn'e itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł, 


4, Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa , 2 klm. 


od stacyi kolejowej, 180 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko- 


,930 m. lasu, 150 m. łąk. 
zorze | 210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr. 


jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewam! bez in- 
wentarea 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 


5. Majątek ziemski we wschodniej Galieyi, 1900 morg., z tego 


Dom mieszkalny : obszerny, park. Cena 


„Biblioteki powszechnej” 


w Bochni. 
cą” gf, 
| 
I 


j Dr. Koszutskiego, i Bliższych wiedomości udzieli kaneelarya adwokacka Dr. Win- 
| oznścily juź ER: fekatzd Kóbiot i dziagi cenit naliona A Dr. Aleksandra Vogla wa Lwowie przy ulicy - 
j i e UB wi nie zna e ct JĄ znane od 1866 roku, obecnie opernika l. 7, I. piątro. 
162. Krasiński, Przedświt . . . 5 ; $ 
b f 163—164. Göthe, Torkwato Tasso. 24 , e A SEN 
; ; 165— 166. Grabowski, Trzy laia w cj i s G 2 
mocach, zamu sy goro- 5 og ocok Taran 4, ||| byczno'i rheumatyozno-nerwo- "Er WETA 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo- $ 67 r ymm i jej stosunek = we, boleści ze znużenia, po A í | ye a 
cenione usługi. IP s rA (57 połogu itd. powstałe, (X 
aF- System prof. Velta. * s 168. Słowacki. Marya Stuart 12 = Cena za butelkę ze sposobem uży- - ZAB 
P POOR KOSY rero Ea NE wyc go ** ” ||] mania 75 et. — Apteka Piotra Miko- Ñ we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1 
rzez lekarzy zalecony. Prospekty w ko-$4|1:0 175. Kraszewski, Powrót do i wó 6735 T- p „8, ulica Halicka l. 11 
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w dobrach mikulinieckich , rowia' 
tarnopolski 1667 


Folwark Lndwikówka 


obszaru 1240 morgów ornych ról i 
łąk, a to od 1. lipca r. b. Zyłoszać 
się można do Zarządu dóbr w Mi- 
kulincach, lub do takowego w Prze- 


Dalsze tomiki w druku. 


Urbański Aureli, Miatież (1896) 


Jedyne kompletna wydanie IV. pomnożone 
17 nowemi utwosami. Cena 1 złr. 50 et. 
w 0zd. oprawie 2 złr. 


Do nabycia w każddej księgarni. 
Księgarnia 1652 
Wilhelma Zukerkandla 


w zioczowie. 


cławiu, poczta w miejscu. 


PASTA DE 


NAFE i 
de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyśipym skutkiem przeciw katarom, gryp e, influenzie, kokluszowi,it.p. 
We Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich aptekach. 


SYROP| 


LIrANY 51 


il Ad 


we Lwowie, ulica Karola Lndwika 1. 5, I. piętra 


sprzedaje wyroby 
7a Sakna, Płótna, 
(2) 


g ; 
%, Wyroby 


y  kossykarskie, 
pow rożnicze 
korenkowe, 


% 
TA 


Resztki 


- 


niżej cen fabrycznych. 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika 


Iy, 
i towary wysortowańie 


krajowe jako to: 


Biełiznę stalową, 


Kilimy, fakaty, 


litargiczne, 
7:00 


ceramiczne 
rzeżbłarskie 


$ 
= itd. itd. 
Ka, 


y 
c” 

O, 
l. 5, I. piętro. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


przeciw katarogi i keszlowi ji 


i należąca do tego 


herbata przeciw katarowi 


i kaszlowi 


z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V 2, Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnemi , wypróbo- 
wanemi środkami przeciw kataralnym sła- 
b:ściom organów oddechowych , przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce , zaflegmie- 
niu, astmie itp, usuwając fiegmę, uśmie- 
rzając kaszel i wywołując ustąpienie dusz- 
ności. Cena pzczki proszku przeciw kaszlo- 
wi i katarowi 50 ct, a należącej do tego 
herbaty przeciw katarowi i kaszlowi 50 et. 
poczta o 20 ct. więcej na opakowanie i 
list przesyłkowy. Wysyła się pocztą naj- 
mniej 2 paczki. Poprzednia nadesłanie na- 
leżytości przeeazem pożadane. Prawdziwe 
tylko Są w St. Georgs Apotheke, Wieden, 
V,2, Wimmergasse 33, i tam trzeta się 
zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówie- 
niami. s 

Skład we Lwowie w aptece pod Gw'a- 
zdą P. Mikolascha; — w Krakowie w ap- 
tece E. Heliera ulica Grodzka. 


RZEKI WJ ROWÓW TT ZRRZEE 


Przesz 


Znakomity musujązy 


i Porter angielski 
g 1 flaszka 70 ct., Y/, flaszki 35 et. 


> przy większy m odbiorze 
france do każdej stacyi kolejowej 


poleca handel 1167 


JALBERTA SZKOWRON 
B Lwów, plac Maryacki 7. 


L. 4161. 


Ogłoszenie. 


„ W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok szkolny 1696 7 
z dniem 8. kwietnia 1896. 


Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teoretyczna i prakty-|Ą 


ezne palenie młedzieży ba ogrodników uzdolnionych do prowadzenia cgrodów 
wiejskieh. 

Do szkoły tej może być przyjęty każiy kandydat, który: 
przynajmniej I5 rok życia ukończył , ża odbił z dobrym postępem obowiązkową 
naukę w szkole ludowej, — jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan- 
nych obyczajów; 2. w term'nie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin MSŁEDOJY 
służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umys 
użeby mógł korzystać z nank w tej szkole udzielanych. 


Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę ogrodniczą | § 


a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi. 

,  ,Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 165 zł. w. œ rocznie. 
wie ubogich rodziców przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego. 


Każdy wsiępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateszną bieli- || 


znę i dobre juchtowe buty. 

, Podania o przyjęcie wnos'6 należy najdalej do 15. marca 1896 do Dyrekcyi 
kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych 
wyjasnien. 


| p Ważne o 
dla właścicieli losów tureckich! 


Prawidłowo stemplowane losy tureckie winne być SE 
przedłożone izbie giełdowej we Wiedniu do weryfikacji S$ 
stempla. Losy ostemplowane lecz nie wydrukowane w SĄ 
wykazie urzędowym należy reklamować najdalej do koń- 
ca marca b. r. 

Przyjmujemy losy tureckie do rewizyi stempla, o-i 
stemplowania albo do reklamowania. 


Schellenkerg 6 Kreyser 
Dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Halicki 1. 

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


1621 | 


1. wykaże się: że ji 


Syno- |] 


- Mydło smołowe zawiera 40%/, smoły (dziegciu); 


F Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 


mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 5 F 2 
Mydła boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako= 
micie dzisłającym środkiem przeciw opaleniu, pryszezy” 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgriie 
bieniu naskórka > J 9 - : È 
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i ezerwoność nosa z twarzy j rąk 
Mydło kamforowo-siarkowa — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenia słoneczne i piegi — kawałek , 
Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem aż 
kezpieczenia się od zakażenia — kawałek , > —20 
Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek ` a —20 


— "25 


—25 
—'25 
1-30 


pny, | Mydło kxeoiinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakomi- 


cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz 
śrądziki, płeć odźwieżą i wókielikanie Seika oika 4 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/ 
smoły a 10°% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 

arm > : ò 8 , ; n A 
ydło smołowo-glicerynowe składa się z 35"/, gliceryn 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym we JE 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą w a- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako te: pja- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 


—,85 
—28 


—35 


—*80 
wą 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, poceni 
łupież na głowie — kawałok  . H x€ —$80 

a przeważnie przy ówierzbach — kawałek . a —80 
Mydło tymolowe zawiera 30/, tytoniu — znakomicie oczy- 

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —50 


C AEE O SZTTDNOSE S 


e—a 


Drugie wydanie głośnej pows ieści 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA 


pod tytułem : 


ZIECIOWIE DOMU KOHN & Cie. 


(nakład księgąrni G. Centnerszwera w Warszawie) 
będzie wkrótoe wyozerpany. 


Skład główny we Lwowie u Gubrynowieza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


